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Z powcdu ostatniej noty CziczeriLa 
i polskiej odpowiedzi.

W czorajszy Pat. roztelefonowai po całej 
Polsa- „głosy" prasy warszawskiej o nocje 
iCziczerina i odpowiedzi Patka, padał ,,glosy" 
naw et dzienników brukowych i takich, któ- 
jrEg.i i w feamej W arszaw ie nikt me czyta, Po­
minął natomiast opinię centralnego organu P. 
P. S. , .Robotnika którego głos jesl wyrazem 
woli setek tysięcy proietaryatu polskiego zor­
ganizowanego w partyi socyanslycznej.

Gdy wr:zoTaj w nocy otrzymaliśmy owe 
„glosy" sądziliśmy, że może ..Robomlk n,e 
zajął jeszcze w  te, sprawie stanowiska; dziś 
wprawazie r o z u m i e m y  to celowe przemil­
czenie jego głosu, uważamy jednak zą w ska­
zane podać go w  całości, bo jest on ważniej­
szym od wszystkich iwtcaonąi roztrąbionydi „gło­
sów"'. Oto jego brzmienie: ’

„Ostatnia nota Cziezeriria isktaaa się z ówucIl 
części, niejednakowego znaczenia W, pierwsze? 
częsc. bolszewicki minister spraw  zagranicznych 
Ubolewa nad tem, że rząd poisk, nje zgadza się 
Ka zawarcie rozejmu przed rokowaniami poKojo- 
^ t n j .  Ta częse ,ma rzeczywiście charakter odezwy 
Agitacyjnej, a przyteen jest przesadna i nieszczera, 
ł my wolelibyśmy, żeby rokowania polotow e od­
bywały s ię  w atmosferze pokojowej, żeby je po­
przedzaj rozejrn, jako hamulec wojowniczych za­
pędów, jako ręłeojmia-j że z byle jakiej przyczyny 
oie dojdzie do zerwaniia rokowań. Ale ostatecznie 
^ajważnjej&zą rzeczą jest jne rozejm, ltoz pokój. 
Zdaniem uaszem, gdy tylko noKOwani-a pokojowe 
rozpocznę -się i łwiejtlą ra> dobrą drogę, to  zawie­
szeni*--' broni nami™ .się sam o przez się. O ile ry­
chło znajdzie się 'grunt dla porozumienia, to żadna 
strona nje bedzje 'miała w  tem  in teresy  aby ucie­
k a j się  ioo (argumentów cręzny eh. C z  i c z e r  i n  o d- 
r n o w ę  z a w a r c i a  r o z e j m u  p r a g n i e  w y ­
z y s k a ć  a g i t a c y j n i e ,  aby n a  Rząa polski 
zwalić winę; damzego niepotrzecnego przelewu 
brwi. Otóż n a  to trze aa odpo wiedzie- że osta­
tecznie

Nie  r o z e j m , l e c z  z a w a r c ie  p o k o j u : k ł a ­
d z ie  KRES PRZELEWOWI KRWf

i że przeto dążyć należy do tego, aby rokowanja 
P°kojowe trw ały jak-ta ikróoej i jaknajrychlej u- 
wieńczyły się zakończeniem wojny. Z drugiej stro­
fy  jeżeli cnodzi o  przelew k rw i to zapytaćby 
nrnzna dlaczego nie osjczędzają tej krw j prowa- 

Łąc. °fensywii'p działania wojenne. Bolszewicy 
mognby odpowiedzieć, że to  samo czym. Rząc 
nolsk a  leć w  takim razie winne są orzeiewu 
krw i °Pie strony, eo jest w łaśnie znamieniem 
w op M i l i t ib r y z n i ' b o ł s a t e w i c k i  n i e  r ó ­
ż n i  s ą  t u  n i ic Z e in  0<j b u r ż u ł a z y j n e g o ,  
tak  sam r sz—--j powodzenia i zabezpieczenia, tak 
sam o wyzyskuje wszelkie rozporządzalne środk 
w ojs owe, aby ich (użyć na swoją korzyść.

Gzjczti |n w  poteuuoznym zapale wyraża na­
wet podejrzenie, zv Rząa polski nie ma jakiejś 
i&rytei myśls ->irategic-mej, pie brzyjmując rozej 
mu. nsu całwn froncie. Nie nasza jest rzeczą tłósnu.- 
czvć Dostępowanie Rządu noiskiego którego po-

koj

Ttykę poddajemy ostrej i zasat^iitaef krytyce nie 
iwijająe niczego w  bawełnę. Ale Rząd polstd 

nie zgadzając się ma rózejm, m e ukrywa swuicłi 
m otywów: chodź, uru o  to, że zawarcie rozejmu 
na tak wielkim froncie, przy speeyalnem. chara ■ 
kterze tej wojny, byłoby rzeczą technicznie bar­
dzo trudną, następnie Rząd pciski obaw ia się, 
ze tz uwieszenie między wojną a  pokojem m o­
głoby żle cddlZjUłać tna armię, wreszcie z a c h o d z i  
o b a w a ,  ź e  R z ą d  s o w i e c k i  w  r a z i e  z a ­
w a r c i a  r o z e j m u  b ę d z i e  u m y ś l n i e  p r z e ­
d ł u ż a ł  r o k o w a n i e  Niepotrzebnie więc Czi- 
czerin ucieka się do podejrzeń, że tu może cho­
dzić o jakąś pułapkę strategiczną. Podejrzenie 
jest ten* bardziej m i e u  z a  s a d  ni o  n e. że prze 
c.jeż z braku rczejm u może równie dobrze 
w ystać jedna strona jak i druga.

UAJe ta .częśe noty, gdzie Czicztrin wyraża 
niezadowolenie z  braku prozelsnu, nie jma prakty­
cznego znaczenia, ponieważ Cziczerin ze spraw y 
rozejmu nie czyni koniecznego w arunku roko­
wań.

Czjczerin gniewa się, że nje będzie jrozejmti, 
zwala odpowiodziaiuość za „przelew krw i" na 
Rząd polski, aie ostatecm ie przy muje to jaka 
fak t dokonany.

O co teraz ełiodzi, te,

O MIEJSCE ROKOWAŃ.
Cziczerir nie obstaje {przy jednym z jniast estoń­
skich, a le  nie chce nic słyszeć o  Borysowie. P ro ­
ponuje Petersburg Moskwę, zgadza się na W ar- 
-zawy, ale Borysów odrzuca stanowczo. I t a  
j e s t  n a j w a ż n i e j s z a ,  a w ł a ś c i w i e  p r a ­
k t y c z n i e  je d y lu ie  W a ż n a  c z ę ś ć  n o t y .

W chwili, gdy to  piszemy, nie wiemy jeszcze, 
jak Rząd polski odpowie na propozycyę sowiecką. 
Podobno Rząd polski upiera się przy Borysowie, 

(w nocie swej istotnie się upiera orz. red.) 
8 prasa burżuazyjna z tego „przyczulka m osto­
wego"' czyni jakąś uprzywilejowana Mekkę ro­
kowań pokojowych.

T e g o  u p i e r a n i a  s i ę  p r z y  B o r y s o w i e  
n i k t  n i e  m ó g ł b y  p io ją ć .  Chyba że chodzi 
d nierobienie najmniejszych technicznych ustępstw 
boiszewucom, !p p o s t a w i e n i e  u a s  w o j e m. 
jakiekolwiek by to  pociągnęło zz  sobą skutki.

BORYSÓW NIE JEST ŻADNEM UŚWIĘCONEM 
MIEJSCEM DO ROKOWAŃ, 

ale pom ostu dziurą, z bolszewickiego, po!skje­
go czy jakiegokolwiek innego stanowiska. Inne 
mAjscfc rokow ań byłoby w prosi pożądane — a 
to  w  tym jem, by umożliwić rzeczym stą jaw nost 
rofeo-wan, by poiska ppjniu publjiKzaia m ogła je kon- 
trołować.

Jak  słyszeliśmy w! „przepisach dla prasy"; 
opracow yw anych z powodu rokow ań, jest za­
strzeżenie, źe , p rzedstaw cie e prasy nie mogą 
się znajdować w miejscu, w  którem się toczą ro  
kowania pokojowe". Skazaań bylibyśmy tedy na 
ocenzurowane .streszczenia" i dostarczane zapo- 
■ red!r=ctwem P. A. T Czyli że f a k t y c z n i e  r o ­

l k o w a n i a  b y ł y b y  t a  ]n  e.B Czyżby o  to wła­
śnie Rządowi chodziło?

Nie widzimy żadnego powodu ala któregc 
Rząd nie miałby p rz^ąć  propozycę i Cz’czer,na 
— odbycia rokowań pokojnwvch w Warszawie 
Wprawdzie n a s z a  p r a s a  b u r ż u a z y j n a  n a  
s a r n ą  m y ś l o j t e m  d o s t a ł a  a t a k u  p a r  iczne 
g o  is t i r a c h  u. Ale przypomnijmy sobie, że ta  
s a m a  pr a s a  a  t a k i m  s a i m y m  s t r a c h e m  
o d t r ą c a ł a  n i e a a w m p  m y ś l  o m o ż n o  
ś c i  r o k o w a n i a  z b o l s z e w i k a m i .  Butżu- 
azyjne stracliajły w  samym fakcie rokowań wi­
działy już początek rozkładu i upadku Polski. O- 
beeme tniema już o  tem mowy.

Jakiem niebezpieczeństwem grocri nmn pro­
wadzenie rokowań w  Vi'arszawidV Oczywiście ża~ 
dnem. Po,awienie się w  Wai szawie deAgacju ool- 
szewjekiej będ2ia zapetvne senzacyą dla żądnej 
łwraóeń stolicy -  nie to nrszi-stko.

TRZEBA BYĆ ZUjPEŁNIE OBRANYM Z ROZU­
MUJ,

aby przypuszczać; źe ddegacya boiszewicka — 
której na  da bitkę władze polskie będą asysto­
wały na każdym icrokc — zaoia wywrłać w  W ar­
szawie rozruch czy rewolucyę! 1 Jest (o przypu­
szczenie tak diziedmie, że niewarto nawet roz­
prawiać się z hiem poważnie. Coprawda. o poz o- 
mie naszej myśli barżuazyjne, świadczy dosa­
dnie notatka „Kuryera Porannego", *tóra obe­
cne wTzenie w  Danji przypisu^' — pobytowi p. 
Litwinowa. Ale to  tyiico zaznaczamy, nie uważając 
tanich straehliwy dh i straszliwy^cł his toryozofij. 
za godne polemiki.

To pewna, że p o n ł i ż a  s i ę  w n i e s ł y c h a ­
n y  s p o s ó b  P o ls k ę  i o c e n i a  s i ę  w n a i -  
p e s y m i s  t y c z n i e ]  s z y  t p u  s ó b  t r w a ł o ś ć  
1 s i ł ę  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  jeżeli przypjsujc 
się pobytowi delegacji Bolszewickiej w  W arsza­
wie jakąś oadprzyrodza..ą moc Ocz./wiscie, są 
to strachy na burżuiazyjne Lachy. Od wyniku 
rokaw-an, toid tego, czy będzie wejna czv też na­
stąpi wreszek pokój, zależyr istotnie bardzo du­
żo. W  tem tkwi zagadka dalszego biegu wypa­
dków. Aie to-, że ro ko wiatoa odbywałyby się w 
Warszawie, w  niezem by tdiy i wpływu boŁsze 
wików nje wzmocniło.

Jedno jest pewiiem arcypeWtnem.

TYSIĄCKROTNIE LEPIEJ BĘDZIE, JEŻELI RO­
KOWANIA BĘDĄ SIĘ ODBYWAŁY W  WAR­
SZAWIE, NIŻ -  GDYBY ICH WCALE NIEBYŁO.
Tego, że rokowania jnie doszły <k> skutki: z po­
wodu sporu o miejsuc rokowań — nikt nie zro- 
zianie i nie nie isprawiedflfwj. W o j n a  o to,  
ż e b y  r c k o w f m i i a  o d b y w a ł y  s i ę  w B o ­
r y s o w i e ,  b y ł a b y  c z e m ś  t a k  n i e d o r z e -  
czn ,em , że  z w a T O a b y  p ię  p o d  c i ę ż a r e m  
t e j  n i e d o r z e c z n o ś c i .

I na to  nic n^e poradzr „wojownicze nast o- 
je" burziwzyjne' prasy.
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C ó rtiy  Ś l ą s k  p i^ e i i  p le b i s c y t e m .
■ KATOWICE, w marciu-. j kie rzuciły wzeffiślf i kapitały na szalę. Nk

Już a górą miesiąc, jak Śląsk górny żyje o  tmałą rzecz idzte — iozie o  Górny .Śląsk — 
pod w tadzą koalicyjnych Okupantów. Daleko za jedną z n® DOgatszyeh krain świato. 
nam i jest już czas, gdy srożyl się na Śląsku Jadąc tramwai-cm, można często natknąć się 
butny żohłai niemieesi. Ludność wreszcie ode- na agitatora niemi-rasu-ego, który rozk>oczyna roz- 
tchnęta odrobiną u^oinosci zdawna upra^m-anej j mowę, opowiadając s^aszne rzeczy o  cm co 
W ładze Icoelicyjnc ukonstytuowały się ns dobre e^ę fiziej-e tw iPołscs. Fiml chteba m a kosztować tam 
Siedzibą ich gl iwną/jiest Opotó. W  przcewżźństorifc 40 Mk., ront isfcnmy 150 Mk., buty 3000 toki 1 t. <f. 
do wieści, jakie nas dochodzą o niesprawjetm- 
w rści Francuzów w Cieszynie, u nas władze ko- 
aSjcyjns zachowują się z całym taktem} i bezstron­
nością. Jedyna zakała nasz^ca Moeurków jest nie­
miecku poiicya „zielona", osławiona Si- 
cherheitswehra, Ostatnio jednak musioH ej pano­
wie spuiąaić z fóu j, a  ze ‘wsi.ystkieh girJs-. dochodzą 
w;a lomosci o uchwałach, óy „zieloną oołjcye" 
zupełnie usunąć ze Śląska Guritego.

Marny nadzieję, żc niezadługo ta  plaga lud­
ność! tutejszej zniknie oct nas zupełnie.

Bardzo dottatoue w rażenie w yw ołała w  sze­
rokich kołach ludności am m otya dla więźniów1 
politycznych, ogłoszona prze^ koalicyjne władze.
Na tej zasadzie wiele więziioŁiych dotąd uóraostat- 
załrow uzyskało wolność.

Również z zadowoleniem przyjął ogół robo­
tniczy cocyzyę koalicyjnych w ładz o  natychmia­
stowe tn przyjęciu do  procy wszysucich robomiitow 
wyoaionych za udział w  pow itaniu. Mamy zatem 
na G ónron  Śląsku fwzględłią swobodę działania, 
to  reż pnaes agitacyjniai i c rg aria tcy jn a  rozwinęła 
się szeroko

Nastrój ogólny m ożna (narwać pomyślnym.
Zewsząd słyszy s.ę głosy, że

Na g ran icy  Śląska oczekiwać m a kilka tysięcy 
żebraków, by zalać i ogłoazić kraj, gdy tylko 
zniesioną zostanie granica.

Także po wioskach chodzą płatni agitatorzy 
niemieccy, opowiadając podoone brednie. Rów 
nież prasc niemiecka prowadzi planową oszczci 
czą kampanię przeciw Polsce.

łasiłowania niemieckie ;dą w kierunku stwo­
rzenia Poiaków-renegatów n a  w zór Kożdoniow- 
tó w  w  Cieszy uskiem.

C ię ż k ie  walifci n a  P o le s iu .
X 9mun{1caf s zis b u  ffen&refaęg&~

REZULTAT PLEBISCYTU WYPADNIE JAK NAJ- 
LEPIEJ , ,

Mimo to oczywiście w ytężona agitecya jest tije-
zbouma, a  zbytnie Towiorzanic własnym sikSn ■ . . , , .
byłoby Kagygodną leUcomyśtoośclą. I tu Właśnie 
wadinienic trzeba że inie zrobiono wszystkiego, 
cc. zrobićby mteżBlo w  celu wzmocnienia i roz- 
rserzettia agiiacyi.

WINĘ TEGO “ ON^SZĄ ŻYWIOŁY .,NARO­
DOW E"

r. Korfantym na czele, które obsiadły wszech- 
włwfeue wsze&de leamisyo i kctrjaety, Więcej jed­
nak uwagi zw racają fua paradny wygląd swych 
biur 'icznyc^-i i (rojnych, rdz na  praw dziw ą realną 
robotę w  sraasae-

Th  *> srieody sprawie plebiscytu przynosi 
wwe*ekte *ijenawiść kierowniczych sfe r Ziednoeze- 
w&t do P. P. S„ w  której widzą tego gnoźnego 
ęev«cśwnllaB co id tbaw en ' zabierze im tysiące 
ttefhoirów.

To też  mstao obietnic otic-rakiych pi-aeefeta- 
w jciel, że na czat; plebiscytu przyzWoftOść dy- 
skuisy* pędzie zachowana, coraz to pow tarzają 
się w i eh pismach napaśefi i ztccrepHii skierowano 
przeciw potok: m BbcyaSstom.

P. P. S. żyakur® n r  Siąjdcu cór®; to  m ększe 
wpływy w  kołach SoSBtfcdczycĄ ao Cencr. Zw.
Zaw. Potsk. gan ią się Biastowo robotnicy opu­
szczając niemieckie verbewd*v, a  także w  znacz­
nej mieiwfe i paeregl ZJeanocustniB.

SOrYALIZM POLSKI NA SLĄSKU STANOWI 
v DZIS POTĘGĘ

1 mjwtsootł'’ ptraewótfcy P. P . S. śmStało nowin- 
•row ać ^ to g ą  sobie wynifiów ostatniego okresu 
pracy A robota irsżno nostępuje naprzód1.

Także postepufe naprzód p raca kuitoralna.
Kluby ośw iatow e, dyskusyjne, kółka śpiewacze, 
te a ra ln t , ktubv są»rtow t — oto cśrodki życia 
kulturmiaego i tower; yslaegi' ooisifidfi tocyalisty- 
cznych robotoikow Śląska, oraz młodzieży robot­
niczej, garnącej się licznie pod czerwony sztandar 
P, P S Można -zec śmiało, że znaczną,

PRZEWAŻAJĄCĄ CZĘSC PRACY PLEBISCYTO­
W EJ WZJEI.F NA SIEBIE SOCYALISCI

Nonsisye i komitety oficyałnfc siedzą po biurach, 
a »?gitaiCT-zy i łneferewi P, P, S. przebiegała kraj 
włteelrz i .WtedMi i r&wą 'słowa oświaty i otuchy 
masom proletaryackLm.

A agitacyi wytężone, potrzeba, bo przeciwni­
cy, m bom ika poJskiegŁ aie śpią. żyw joiy niemjec-

cześnie z tą  akcyą -nakazana została silna dy- 
w ersya od strony Czem obyk na Moz^rz przy 
ł»m ocy flotylli.

dnia 8 kw >tm a W  atakach dtóa 6 kw lttoia na pozyoye Je-
No Dodbki nieprzyjaciel o s tr ie łw a l n *sze po- ram brały udział wszystkie pułki 1 dyWLzy;. 

zycjt> ognjeri art/Jeryi. W edług zeznań jeóudw Znajdujące się początkowo w rezerwie^ 143pułk 
ofjceiów boŁszewickieh wziętych do niewoli, & 2 batalion 151 pułku piechoty po tueudałycŁ 
p rz , odpieraniu atateotk m  Polesiu a także z atafcafli zostały jSopołudniU tzuoone io  akcyi.^ 
przychwyconych rozkazów bolszewickich wynikn, S t r a t y  b o  s z e w i c k i e  n i e z w y k l e  d u ż e  
że na  odcinku bupełki-Huiorj'1-śde'aYjze d z i a ł a -  z u ż y c i e  a t n u n i c y i  k o l o s a l n e .  Aitylerya 
ły  cfwi-s k o m p l e t n e  d y w i z y e  p i e c h o t y  totezewicka. która wciąż (ponawia huraganowy 
b o l s z e w i c k i e !  w r a z  z s i l n y m  o d d z i a -  ogień o ra ta  zażyć w  ciągu dnia G kw ietniap-ze 
ł e m  k a w a l e r y i .  Jedną dywizyą Lowodzi da- »®so 300a pocisków. W  związku z  tymi niaęowo 
why ofscei’ sztabu genera’n>sgo rosylrfdeg-Lł Nie- Steniami nastrój « crw o«ogw ard 2 istow  począ- 
Wiczyn, 4 girupą kaw aieryi SztJtdn. Przed rozpo- fkowo wojowniczy i pewny, załam ał sic zi acznle 
częoi«m akcyi pudri zostały zaopetrrone w  0- adrarciu przez nas ataków d*ua Kwietnia 
muntnyę. Dowództwo bofazewid.fc rozkazato d. dowództwo bolszewickie wydało rozkaz konty- 
5 kwietnia zająć Hutor-Supetki. .Aetam i przecjąć nuowahia encrgicziiyct ataków  grożąc dowód- 
linię koiejową Kaienkowiszie-SzaciEd i przy^oto- trybunałem  _r«wo3uk^jnym. Rzeczywiście w 
w ar wejściowy punkt do uderzenia z północy ciągu dnja -1 kwietnia ni-^przyjaó c1 ponowjł u  
na  Kalwikuwice. " jezepne atald  aa  ode nki od wsi Jakrnow ska, Sło

Pułki, tej grupy a fek ty * * ; sod tał? pojnitwmo a* *> muszej radu y poct wsią NcęhóW
Wane, że ii w nocorśnie będtei* prir.^adzona -o-, W  a ł k i n a  t y m  o  dlc i li k u  1 o d  w z g . ę d e n  
fenzywa 28 dywlzyi piodaytj wzdłuż toru Rze- n a p i ę c i a  i i n t e n z y w n o ś c i  o g n ie ,  z o  
czyca-liaknkow lcc i żc ta  tfNojtfiyA 5 kwietnia b u  s t r o n ,  p r z e c h o d z i ł y  m s z y s t k i i  b i  

ikta w y ;śp iom  <'aseej a łta /i W y  n a  f r o n c i e  o o l s z e w i c k i m .  Odrteia 
i Zamoście łxx.ki, GSukm^w i Sfeibodę. ' , !-V n » s «  b e z  .względu na  ogrom ną przewagę Ii-

Przed ru-tpoczęa-śem o fenzywy specywHa; de- • ^ b n ą  czerwonej aTmii, w yk asa y  w  ui-erównĄ 
legaci rządu oowictów urząd ' l i  wreikjc meetln- ( ,p' v '‘a -lĈ  iiarł odw agę starego żom ierra jo- 
Igi i .um arząc wuiinośt tej alćcyi, która rna ■nmus.ić łiS‘ne powodzenia bolszewicki* zostały zHkwid> 
Polaków db azybkjego zawarcia pokoju na  k o - . teane brawuiow ynii kontratakam i iiaszej piecim- 
rzysmych }:IJ a aa ivdepii w am ń tech  Jako j edha ^  1 Kawalctyd.
7 dywfzyl ataki^ijcych została w ybrana 17, kióca KUCIŃSKI, pułkownik.
się pyszni radzwyc/.*jny5,ii attoesanu . Rówuu- Piencszy zastępca szefa szt. gen

Praed  plebiscytem na Sląsbu Ciesz.
CIESZYN, 8 kwictsiia (p at.). Nagle o jło siła  

mięiJzyn*rodow* kew isya plebiscytów* w Cie­
szynie w arunki gloaon-anią i łą c z ą c  się z nim , 
praejłtey wyk«»awcze. Gjjłosaeaie to  nastąpiło  
w chwili gdy rsda  natodew a r*pt>«s#Btająca c*- 
łą  palską ludność Ślą?ka fcifeszyńskie^o na f.le- 
nprjiein swojem p*»iećlzenio, powzięła jednom y- 
śl»% uchw ałę, protestującą przeciwko plebiscyto­
wi pr*y owocnych "t 9u*k«cb hezpteczeństwj. 
pauuięeych w Z ajłęb iu  węgtowem. Stanow isko 
to ra I f  narodow ej jest zgodne ze stanowiskiewi 
Y/szyslksch koiwj^etentY.Tch czynników  w W ar­
szawie, a w szczególności sejmowej kom ayi dla 
spraw  zagranicznych, k tóra n? osrataiem  swojem 
posiedzta iu  w spraw ie plebiscytu w Cieszyńskie®, 
wezwała rząd, aby detegat rządu w Cieszynie 
stanowczo ouasł się ustaleniu jakiegokolw iek te r ­
m inu tak  co do w ystaw ienia list wyborczych jak 
i co do samego plebiscytu, dopóki nie będą z«- 
jew a isn e  w arunki br,zp.eczeńslwa dla ludności 
poiskiej. Te w arunk i daiycnezaj* nie zona iy  za­
pew nione, a m im o to komisy# plebiscytowa dz ś 
ogłasza nstawę o g ło iow tn iu . w której określa 
term in wystawieni* lrd  wyborczych na dzień 
30 kw ietnia. Pwzatem oficyalne w arunki głoso 
w aoia okazuję w yraźną tendcncyę taw'oryzowa- 
u ia  L iec h ó w

Ze Spfża \ Orawy.
NOWY TARG, 8 kwietBia (Pat.). G!ówny k o ­

m itet plebiscytowy Spiaza i O raw y kemumkuje.- 
Doia 5 kw ietnia zam anifestow ały O raw a i Spisz 
ja l  nigdy » o ie  dotąd swaje głębakie przyw ią­
zanie do Poisti.

W  dniu tvm no  roku tułaczki J twaidej słu­
żby idfft pprawy, ̂ stócSI, *aa p ru w ę i Spisz tichodScy

f ztiemobilizowsni żołnierze ochotnicy stam tąd 
pochodzący.

Utofzystośe wywoijiła olbrzym ie w rażenie w 
całrj Orawie, Tego? dnia powrócili wygnaney 
na Spisz. S traż czeska nie chcia ła  ich przepuścić 
przez granice i g rtz iłu  zgromadzeń?! ludności 
u?5'C:e«5 broni palnej. Mimo gtóźb Spiżjcy  zgo­
tow ali swoim brsc i«m  gorące przyjęcie. N? g ra­
nicy S p ią ł! pow itała ich ifiur-yka góralska wień- 
ceai Pieśni polskich.

Zebrsnc tłussy  rozeszły się z p rzekonan iem ,' 
że Spisz uzyska wolność i będzie trw ale p r/y - 
Jączoay do Polski.

P a ń s t w o w a  l o t e r y a  k la N o w a
\VARSZAVVA 8. kwietnia. (Pat.) Jak  donosi 

„K urjer P o l s k i p o  uchw aleniu  przez .Sejm u- 
stawy o polskiej loieryi klasowej, loterya ta  za- 
csęh. już publicznie funkeyonow sć i już oiieccia 
wydaję losy do pierwszej klasy. L oleiya sk ład a  
się ze 100.000 iesów po 80.000 m arek, Czyli, źa 
lo«. do 5 k b s  Kosztuje 400 m arek. W  klasie 
pierwszej głów na w ygrana wynosi 120.000 m a­
rek, w kl&sic piątej zaś m ilion m?--ek.

Wybory ęo reptshJice gdańskiej .
WARSZAWA, 8 kw ietnia (teł. wJ,V. W ybory 

do konsty tuanty  gdańskiej majy się odb\rc 16-go

W fiolandyi żyw ności  nie m ożna  fiupie.
W.ARSZAWA, 8 kw ietnia (tfcl. wł.). W róciJ 

z H olandyi p. W yczółkowski, w ysłany ram 
przez rząd po zakupno artyku łów  spożywcsyel* 
i oświadczył, ze z powodu nirkiego kursu  m ar­
ki polskiej (60 mk. ,-uidcn holend.) me m ożna 
czynić zakupów . Holenderskie sfery linansow® 
przyrzekają kredyt Polsce w wysokości JBO-* 
250 mil. m k.
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T e n  c a  n i e  p r a c u
K o n f i s k a t a  „ D z i e i

We wczorajszym num erze „D ziennika Ludo­
wego* zostało skonfiskow anych 7 (słownie siedem) 
wierszy końcow ych z a rtyku łu  pod wyżej poda­
nym tytułem . Ponieważ zapewne w ielu czytelni­
ków nie zwróciło uwagi na ów nie« 
bezpieczny artyku ł, przytaczam} nieskonfiskc 
w aną jego część, bo i skonfiskow ana (7 wierszy!) 
niczego więcej nie zawiera. A rtykuł fen b rz m i:

Jednym  z haseł bolszewickich jest, jak  wia» 
dom o: „ten co nie pracuje, niem a praw a do 
otrzym ania pożywienia".

Nawiązując do tego „1’H um anite p isze:
H asło to nie jest nowe. Już przed 50 laty 

pierwsza gazeta robotnicza „W arsztat* umieszcza 
ła  go codziennie na czele num eru. Gdy frazes 
ten po raz pierwszy znalazł się na  czele „W ar­
sztatu* — gazety redagowanej i wydaw anej w 
1840—50 latach wyłącznie przez robotników  — 
redak to r został natychm iast zainterpelow any 
przez cenzurę, k tó ra  zażądała usunięcia tego
„anarchistycznego hasia

Lecz redaktorzy „W arsztatu* nie chcieli p o d ­
dać się tem u zarządzeniu i znaleźli inny sposób 
uspokojenia cenzury. Oto pod tym hasłem  u» 
mieścili — au to ra  i dzieła, skąd było ono
zaczerpnięte.

I n a  czele następnego num eru  umieszczono
„Ten kto niechee pracow ać niem a praw a

j e .  n i e c h a j  n i e  j e .
m i k a  L d o ® c j ł o “ .
jeść* — Św. Paw eł Listy do Tesalońc/.yków, 
U—III— 10.

Autorem  anarchistycznego h a s łą  okazał się 
ojciec kościoła, wobec czego cenzura m usiała 
zaniechać dalszych prześladow ań , W arsztatu*

Tu następow ała k o n k lu z ja , że chrystyanizm  
w swej pierw otnej iorm ic głosił hasła  bolsze­
wickie, co przecież zupem ie jasno  wynika z tre ­
ści całego artykułu .

Nie chcem y, przypuszczać, aby p rokurato r 
lwowski sądził, żs ci tylko pow inni jeść, którzy 
nie pracują i dlatego nas skonfiskował, chociaż 
z ochrony udzielanej przez państw o wszelkiemu 
paskarstw u, nie bez podstaw  byłony i takie 
przypuszczenie.

Ale we Lwowie ostał się jeszcze nigdzie już 
ca świecie nieistniejący staro-austryacki urząd 
prokuraforyi i konfiskuje, Tych cesarsko-kró- 
lew sk ic i p rokuratorów  przepędzono już wszędzie, 
wiedeńska ojczyzna uwolniła się od ich ty ­
ran ii i opieki tylko w Malopolsce tu ła  się je ­
szcze icb dneb i konfiskuje a r ty k u ł publikow a 
ny w parysk ej ..Humanite* i pirzedrukowany 
bez bolszewickiej re so lu cy i w warszawskim  
„Przegląd/te W ieczornym *. Tylko we Lwowie 
był on lak  ncbezpiecznyjn , że nie m ógł się po­
mieścić w austryackiej głowie polskiego p roku­
ra to ra  i został skonfiskow any 
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S iły  f r a n c u s k i e  w  N ie m c z e c h .
LYON. 8. kw ietnia. (Pat.) Petit Parisien 

oblicza wojską Irancuskie, które rozpoczęły oku- 
pacyę na (10 000 ludzi.

—o —
Z  poO Todu O K u p a c y i f r a n c u s k i e j .

LYON. 8. kw ietnia. (Pal.) Rząd francuski po­
lecił swoim reprezentantom  za granicą przed­
stawić rządom państw , u których są akredyto 
wani, zarządzenia F rancyi wydane z powodu 
wkroczenia Reichsw ehr do strefy neutralnej 
Nota francuska zaznacza, że arł. 42 i 44 tra k ­
tatu pokojowego stanow ią dla F rancyi konieczne 
g w arancje , które projekt trak ta tu  gw arancyjne­
go francusko-am erykańskiego przedstawia w art. 
1 jako  casus foederis.

Z w y c ię s tw o  r o b o tn ik ó w  n i e m ie c k ic h
W IEDEŃ. 8. kw ietnia (Pat.) BK. z Berlina 

W edle Vorwaerls, rząd zgodził się na  większoś 
żądań, staw ianych przez orgasdzacye robotnicze 
ij. na odwTolanie wojska z Zagłębia w najbliż­
szych dn iach  i tw orzenie miejscowych gwardyi 
w myśl przedlożcń robotników .

—O—
N a g le  s i ę  p o l e p s z y ł o

LYON. 8, kw ietnia. (P a t)  Z Berlina donoszą, 
że położenie z Zagłębiu R uhr nagle się polep­
szyło. Niemiecki ofieyalny kom unikat w-yraża 
nawet' przekonanie, że okupacyjne wojska /  ko.i 
cem tygodnia będą m ogły być wycofane z Za­
głębia.

—O—
f r a n k f u r t  t e r e n e m  p o w a ż n y c h  z a b u r z e ń

BERLIN. 8. kw ietnia. (P a1.) W olf. W e F ran k ­
furcie przyszło dzisiaj k ilkakro tn ie  do starć m ię­
dzy ludnością a wojskam i okupacyjnem i. W  po­
łudn ie  m iało  miejsce starc ie  przed odwachem , 
gdzie zabito wiele osób a 30 raniono.

P \RYŻ. 8. kw ietnia (Pat.) Havas, Z F rank  
fu r ta  nadeszła pogłoska, jakoby wojska francu ­
skie pod naciskiem  koalicyi otrzym ały j-ozkaz 
opróżnienia m iast niem ieckich. S tudenci na auto­
m obilach podburzali ludność przeciw wojskom 
francuskim . W różnych p u nk tach  przyszło do 
starć przyczem po stronie niem ieckiej zabito i 
zraniono wiele osod. O godzinie 8 wieczorem- 
przywrócono porządek, a m ieszkańcom  zakaza­
no po godz. 9 wychodzić z mieszkań.j Doniesie­
nie, jakoby wojska francuskie m iały  F ran k ii t 
opuścić, jest m ylne.

%

J a p o ń c z y c y  z a j ę l i  Y l t a d y r. ? o s t o k .
NOWY JORK. 8 kw. Pat. (Havas). Po szeregu zaciętych w alk Japończycy zajęli W łady- 

wostok.

D e p e s z e .

O d ja z d  p o s ł a  a m e r y k a ń s k i e g o  z  W a r ­
s z a w y .

WARSZAWA. 8. kw ietnia. (Par.; Jak  donosi 
„K urjer Poranny* poseł am erykański w W ar- 
zaw'ie p. Gibson w yjechał przez Poznań do 

Berlina, skąd uda  się do Ameryki.
—o— ~'r' £ ;

P o s e ł  n i e m ie c k i  ot W a r s z a w i e .
WARSZAWA. 8. kw ietnia. (Pat.) Jak  donosi 

„K uijer Poranny" oczeki rane jest przybycie w 
najDliższych dniach  do W arszaw y posfa nie­
mieckiego hr. O berndorfa.

PrzbCiOT o k u p a e y i  f r a n c u s k i e j .
W IEDEŃ. 8. kw ietnia. (Pat.) BK. z Berlina. 

Ogólny Związek zawodowy, Związek robotniczy, 
Związek w olnych pracowników^ Związek nie­
m ieckich urzędników  i niem iecka partya  socj - 
dem okratyczna — oświadczyły, że obsadzenie 
niem ieckich m iast przez wojska francuskie m c 
jest uzasadnione ani trak ta tem  pokojowym  ani 
wkroczeniem  m ałych oddziałów Reichswehry do 
neu tra lnej strefy ,1 W spom niane Związki ganią 
pogwałcenie praw a przez Francuzów  i ośw iad­
czają, że będą energicznie popierały rząd. Po­
dobne oświadczenie ogłosili także niezawiśli o- 
raz berliński Związek zawodowy.
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~ — : Powieść z  roku 1 9 1 8 .  =

(Ciąg dalszy)
Czasem, gdy patrzyła na mego wieiKimi glę. 

bokimi oczyma, uśm iechał się tylko bezmyślnie, 
czując równocześnie, że jest śmieszny, że ona w 
duszy musi drwić z niego i z całej tej adoracji 
A nie m ógł inaczej...

Pachnące jej w łosy, gdy jej podaw ał żakiet w 
garderobie, ogarnęły go wonią jak oszołom ienie.
1 tę rozkosz przetraw iał w sobie w milczeniu, 
gdy szli pod rękę przez wilgotną noc po oślizłych 
chodnikach.

— Pan dziś napraw dę nie jest zbyt rozm ow ­
ny Ale to  się dobrze złożyło, bo i ja dz>ś nie 
nadaję się na zajmującą towarzyszkę.

— Panr? dlaczegóż pani?
— Miałam nieprzyjem ność w domu... jak 

często zresztą, jak zwykle. Pan przecież zna m o­
ją... moją rodzinę. Całe szczęście moje — dorzu­
ciła z goryczą

— A któż Dani każe żyć z nimi? — wybąkał 
niepewnie.

Rozsmiał? się niedobrym  śmiechem
— Nie mówmy o  tym. Cóż pana to obcho- 

•dzi? Pan ma wielkie sprawy... wielkie życie na 
Ą w ieće.. pan odiedzie ni uliugo^. będę już tan

pełnie sam a. A przecież... przecież... jabym też 
cnciara zyć.

W ówczas on z sercem , przepełnionym  wzru­
szeniem odezwał się:

— Panno Reniu...
Uczuła, że przyciska delikatnie jej ram ię do 

swego i nie patrząc nań. wiedziała, że oczyma 
szuka jej oczu. Podniosła je ku niemu z pytają­
cym. trochę sm utnym  uśmiechem.

I naraz zdziwił ją głęboki, wzruszony ton jego 
głosu, jakim począł mówić:

— Wielki, wielki świat Wiem, co pani przez 
to  rozumie. W chłanianie potężnego życia, roz­
kosz zmagań się, wyładowywan.e energii dla ce­
lów, które nazywa się wyniosłymi. 1 uświada 
mianie sobie, że wobec olbrzymiego zjawiska 
wybuchu żywiołów, wobec cuaów poświęcenia, 
wobec nieskończonej męki milionów dla patrzą­
cego na to  wszystko zbliska niczym jest arobny 
światek codziennych spraw, maleńkich uczuć, za­
wartych w lednej piersi człowieka....

Urwał na chwilę, a Kenia, napoły o szo ło ­
miona, nie wiedziała, co myśleć czego się sp o ­
dziewać od tego nieznanego teraz człowieka,,

— A przecież tak nie jest — odezw ał się 
znowu. — Jedni i ci sami jesteśmy, tu i tam. 
Niema w nas bohaterskich porywów, nic nas nie 
obchodzi ta rzekami lejąca się krew, na którą 
przywykliśmy patrzeć. Tych żołnierzy, śpiącycn 
pod hukiem arm at, żre i rozkłada jeaen tylno 
jad... tęsknota za własnym szczęściem. I innie . 
i mnie... panno Reniu... już od lat, od  długich 
lat... od  czasu kiedy zbudziła się we mnie.

XV pierś dziewczyny bezwiednie w kradało sią 
uczucie tkliwości kobiecej, z którem  jej było u-- 
koś swojsko i przyjemnie. 1 rozumiejąc, że m ó ­
wi przez niego m iłość, przejęta lękiem i s łody­
czą, czekała na coś, co nastąpi.

Z czarnego nieba począł mżyć drobny deszcz. 
Szli og łuchłą zupełnie ulicą.

Pustka życia czyha wszędzie.., na całym bez 
miarze świata... poza kręgiem tej dziewczyny 
pojm ow ał Żytowski, czując pod swem ram ie­
niem ciepło jej ramienia. S łuchał stukotu jej 
trzew ików po chodniku, jedynego głosu istnie­
nia.

— Nie — rzekł nagie, jakoy powziął jakąś 
decyzję — ja tak nie mogę, nie potrafię odje­
chać.. słyszy pani?... nie potrafię odjechać.

Z poc, czapeczki spojrzały na n ego dobre, 
łagodne oczy, niby spłoszone a ufne. Jaśnienie 
szczęśliwości w płynęło w niego, rozw arło  mu 
duszę. Był teraz pewny siebie i mocny.

— Szukałem  pani przez życie — powiedział 
— Nie wiedziałem o tern, a szukałem  pani, 
cierpiąc, ile razy się zawodziłem... bo to nie pz- 
ni była. Cierpiarem, och, jak ja cierpiałem 1 A 
dzisiaj wiem, że to  dla dnia dzisiejszego... że o 
płaciło  się. Kocham panią.

W strząsnęła się wobec tego wyznania, jak 
wobec nagle pod nogami w ytryskującego p ło ­
mienia. Miała wrażenie, że idzie ku niej cos. 
wielkiego, co ją porwać musi.

On za.-' k o iL z y ł:
v* C. d- n.

‘ T  ‘ J H 1 M  ^  V '  ^
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ŁW§W, 9 kw ietn ia
y  REPER** JAR TEATRU MIEJSKIEGO.

W p :ątek 9 kwietnia „Noc w Wenecyi*, operetka 
w 3 aktaco J. Straussa z pp Mitów-kii, B s j Jai.owi- 
czówną, ftielińską, Hierowslcą, Kuigowsk:rn, Wir lińskim, 
P olański*  i Just.jnem .

W sokotą JO. kwietnia o go«iz. 3-oej po południu 
,Ha!ka*, opeia St Moniuszki z f>. ArgasińsScą-Cnoyntnr- 
ską w roi tytułowej.

W sobotą !#■ kwietnia f  goili:. 7 w ieczir po raz 
fe-ty ,Sa»l knH“, (tran at w 5  aktach Edwina, jędrkie* 
wieża z p Rydzewskim w roli lyłUtowzj.

W niedzielą 11 kwietnia o godz. 3-dei po południu 
r»a raz 23-ci „Sulkow ski4, tragedye w 5 vktach Stefana 
firrawi&fciejo t  p. Kozłowskim w roli tytcfowe.i

W niedz clą U. kwietnia o  godz. 7 wieczór po rac 
ll- ty  „e ro s  i Psyche", opeia L Różyckiego z pp. Ko- 
roIewlcz-Waydową, jre e n , O strow ska, Małecką, Okoń- 
Skini. Łowuyftskitri, Wikiińikim, H ornertm  1 Siete» 
szewskim.

W ponieazifcteK 12. kwietnia o gtdz. 7 wieczór 
,N®c w iye*ecyi", w peretka w 3 ai;*acti J. S tr^assa  w 
n iezw iem onej obsadzi* .

* fP E * T 'JA R  « A *  B lU to  KONCERTOWEGO 
M. TUEPKA

9. kw-etnia: St Konrii, - Szymanowska, Wieczór 
pieśni francuskiej.

16. kw ietnia Polski Kwa’ e t sm yczkow y. W  p ro ­
gram ie kw artety  M ozarta, B eefluw ena i C zajkow skiego.

R E P d ftiU A P  TEATRU LITERACKO - AR1WST 
„CZW Ó RKA " w  sa li „CasSna d e  P a rL "

Program  XVIII. od środy 7-go kw ietnki 1920 r 
codziennie od g .d z . V,S-m*j wieezć^-

Ahd* K:tschm an w Swoim rep e rtu a rze . Mila K a» iń - 
ska . b a le r isa  T ea tru  W ielkiego w W arszaw ie, PhuiftiB 
N o sk e a sk a , wiosen ifi liryczne. R om uald G terasieńsk i 
jako  „D ziadek*. Ałarek W inrheim  w swcrwi repertuarze . 
„Lw o*ianK »‘ due~ Ai.dy K itschman (p. N oskow yka 
i W. W eso łow sk i,. „M aks i Moryc* o p e re tk a  J. Boffll- 
kow sk iego  (A. K itschm an, R G ierasieński, Z  Orwicz, 
M. T arłow ski, M. w in d h c ir .) .

K asa dzienna od  9—1 i od  8 —5 u O  Seyfart#  
(AKadeniick* t) ,  kasa  w ieczorna od godz. 6. w ieczór 
(R ejtana 3;.

REPERTc i AR TEATRU W O D EW ILO W EG O :
Riiaty wcześniej w biurze dzienników  Sf. Soko łow ­

skiego u!. Jag iellońska 5 —7.
Czwar»ek A kw ietnia - god*. 7*3C w reczó "; po raz  

pieiw szy „O  f ię t ro  w yiej* , wodewil K rum łow sk iego ; 
H elena  Rinas, p ie ś n ia rk a ; D iacow a z nowym rep e rtu a ­
rem  ; .ży w n o ść  ,eazie z A m eryki11.

P iątek  9 kw ietn ia o  godz. T30 w ieczór • H elena Ri­
nas, pirSnJarku ; D ra :o w a  z now ym  rep e rtu a rem ; „O 
piętro  wyżej*, w o dew il; „Dawidek*

KOM JSYA K O N S T Y T U C Y JN A . P o se ł R a ta j 
p rz e w o d n ic z ą c y  se jm #  w ej k o in s y i  k o n s ty tu c y jn e j 
z w o ła ł p o s ie d ze n ie  te j k o w .s y i n a  dz ień  16 k w ie ­
tn ia  1920 o  godz. 3 p o p o łu d n iu  w  g m » c h u  Sej- 
m e w i a ,

O D P R O W A D Z E N IE  NA D W O R Z E C  Z W Ł O K
h. c z ło n k a  K o m e n d y  N acze ln e j w  cz as ie  w a lk  
lis to p a d o w y c h  4. p . k s p .  Je rz e g o  G ro d y n ..k ieg o  
o d b jd i i e  się  z d o m  a p rzed p o g rze lb o w eg o  p rz y  u l. 
K o ch a n o w sk ie g o , w  so b o tę , d n ia  10 b . m . o  g. 
3 pojMił. R a ń *  za w iad o w cza  F u n d u s z u  Z a i i łk o .  
w ege b  II O d c in k a  (S z k o ły  M ary i M a g d a le n y ) 
w z y w j z n a jd u ją c y c h  się  o b e c n ie  w e L w o w ie  u- 
c z e s tn ik ó w  w a lk  tegoż  O d c ia k a  do  w z ię c ia  ja k -  
n a jlie zn ic jsz eg o  u d z ia łu .

D A P N A R O D O W Y  D L a  J . P IŁ S U D S K IE G O . 
6 , k az y i im ie n in  K o m e n d a n ta , ż o łn ie rz e  i o ticc- 
ro w re  I ej D yw izy i L e^ -o n ó w  z e b ra li  p rze sz ło  
d w ieśc ie  ty s ięc y  aa a re k  (203.1 j S‘60 fg.) o ra z  rb  
2 5 0 '1 U ; 25 k a r b . ;  11 M k n ie n i.  10 fg .;  3 i p ó l 
c b . ost.), k tó re  p r z e k a z a n i  z o s ta ły  d o  k s s y  G łó w ­
n eg o  K o m ite tu  Daru. N aro d o w eg o .

M IE JS C O W E  K O M ISY E  S Z A L U N K O W E  w 
Ja w o rp w ic , P rz e m y ś lu , R a k a ty n ie  i S ta ry m  S a m ­
b o rze  d la  p a ń s tw o w e g o  u s .a le n ia  i o c e n ie n ia  s t r a t  
w o je n n y c h  (szkód  i' n ie z a p ła c o n y  h  św ia d c z e ń  
v © fe n » y c łi) , p o n ie ts io n y ch  p rzez  O iiY w ateli P a ń ­
s t w  P o lsk ie g o  n a  te ry lo ry u ia  g m in  D a w .jió w  
o d n o ś n y c h  w  czas ie  w o jn y  św ia to w e j i p tr ijk a -  
u K ra in sk ie j, ro zp o c zę ty  c z y n n o śc i u rłędow*e,

Z RA D Y  P R Z Y B O C Z N E J. D n ia  7 k w ie tn ia  
o d b y to  się  w  K ra k o w ie  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
G e n e ra ln e g o  D e le g a ta  R z ąd u  D ra  K az im ie rz a  G a­

łeckiego poslkdzsńle jego R edy Pfrybecznej w- 
któreza wzięli udział czł. Radj P rzybocznej: po­
seł inż. Bryl, poseł Dr. D iam rnd , Englisch, Giza, 
Br. Gótz-Ókocimski, Di. Kuś. poseł Dr. M stakie- 
wicz, Obireit, Padło, Dr. Slab!, Dr. Tertil, Wa> 
sung i posei W itos, oraz referenci

O brady rozpoczęto od om ówienia spraw  sa­
nitarnych  w kraju, spraw y wyborów  do Rad 
gm innych po wsiach i m ałych m iasteczkach, 
crur. kwestyi zasiłaów  wojskowych dla inw a­
lidów,

N asiępaia rozpatrywano fk cyę uprawy roli 
i zasiew ów  w iosennych , or«? lany obu Inspe­
ktorów' Pom ocy raSnyj co <ió k~m pantt jesiennej.

Oln(ł'Vi«iió spraw y (iarow an .eiykaóskicb  
iuopatrżenia ludności w odzież, bieliznę, skóry i 
in«e przedm ioty pierwszej polraeby.

Resiitę posi^ifZ^nia zarff referat Nhezclfiika 
W ydziału spraw aprow izacyjnych co do *pr<»- 
w izacri kra ju  i wyżywienia ludności: do nowych 
zbiorów.

UPRAWA LIŚCI TYTONIOWYCH. Dyr. skarou we 
Liwwie ogłasza: ueneralna d-rekcja monopolu tyto­
niowego w Warszawie zarządziła, że upi awa tyto­
niu w biozącym roku jest dozwolona w Małopolsko 
w następujących powiatach politycznych: Trembow-i*, 
Siiałat, Czorików, Kusiatyu, Barszczów; Zaleszczyką; 
Buczacz. Podhajce, Rohatyn, Sianitóawów; Tłumaca; 
Horoos.ika, Kołomyja, Sniatyn i Kossów. Mieszkańcy 
gmin, położonych w  tych powiatach mający chęć u- 
prawiać rośliny ty!xH*tovw, w^hni w celu ot.'zymar4a 
urzędowego zezwolenia tącami;) zgłosić swój zamiar 
najpóźniej do scońca i.wżittiia 1920 t. W (Jotyczącym 
urzędzie wykup.ua ljśoi ty tonąc, wych. wzgiednie w nai- 
bliijzym oadzfale koate-oli ska.bowaj, '̂dzle otrzyma­
ją błiżize iiifomucie.

Uprawa tytoniu poza ourębetn powiatów politycz­
nych wyżej WjiriMionycj! jest zak&ianą i  poaiegn 
karze w myśl ^karoowej usti\vy karnej.

WYCIECZKA NAUKOWA dt> zakł&du au to . 
nom ii prxy ul. P iekarskiej odbędzie się st«r»- 
*>iem Uaiw em ytetu Lud. w niedzielę o godz. 11 
przedpołudniem  Punkt *horny przt-d insty tu tem  
o gą«r. 10 45 przedpoł.

KOMUNIKAT T E  ATRALNY. Dyrekcya tectiu , 
uw zględniając jiotrzeLy kształcenia się naszej 
m łodzieży w k ierunku  m uzycznym  da po r8Z 
p lem azp  n« p o p » ła d * io łe  przedstaw ienie d-a 
m łodzieży o,/erę nrrod«w% St Moniuszki p. t. 
„fJ-mlka* w pierwszorzędnej obiadzie.

Z TEATRU Jak  się dow iadujem y p. Słcfatsia 
M arynowiurówna, w ystąpi po dłuższej, pa rumie* 
sięczwej przrrw ie w głównej roli Netldy w „Ea- 
jacach “ w sobotę. W prow adzenie tej niepośledniej 
siły z pow rotem  na scenę należy pow itać z za­
dowoleniem .

ROLA OBRONNA ?AMKÓW KRESOWYCH 
POLSKICH (SERYA I BRODY DUBNO-ZB ARAŻ)

Pod tym  tytułesa wTgRisi bardzo in teresują­
cy i au taa ln y  w ykład z przeźroczami d y r A r­
chiw um  miejskiego Dr. Ałckeander Ceołowski, 
w ybitny znaw ca przeiałośk-i naszych grodów  o 
b ro^nych  w sobotę dn ia 10 bm o godz. 7-mej 
w ieem r w sali M. Muzeuin PrzemyMowego.

Odczyt odbędzie się staraniem  Tow. Opieki 
n ad  zabytkam i sztuk? i ku ltury .

ROZPRAWA 24 UŁANÓW ODROCZONA. 
Na wnioski p rokuratora j obrony try b u aa ł 
odioczył tę rozprawę, w te la  uzupefniem a 
ślsd ttw a i przesłuchania now ych świadków.

ZUPEŁNE ZWYCIĘSTWO STREJKUJĄCYCH 
ARTYSTÓW  ŻYD, TEATRU Strejkujący artyści 
żydowskiego teatru  w lieżbre 17-tu odnieśli w 
daiu  dziiie>sz>m zupełne zwycięstwo. Pan Dy- 
rek ter S. M. Gimpel, k tóry  sąfftił, że złam ie so ­
lidarność robotniczą i zmusi stre kujących do 
pow rotu do pracy, trnyld się, bo n ap o tk sł na 
silną w»o!ę zorganizow anych popartych  p r /e t  o- 
£Ół robotników  żydowskich.

Strejkujący fcsiągaęit między innem i 40 proc 
podwyżkę pensyt przy równoeześnej wym ianie 
kuron n a  m arki w równej wysokości i uznanie 
organizacyi.

Od strejkująeych otrzym ujem y w yjsśaietde, 
iż artyści, k tórych yodano jak o  „łamistrejfeów" 
pti. G ułtroanu, Scltilling, Kalisch i Euclis są 
w spólw łaścicieiaini przedsiębiorstwa, zatem  uwa- 
fe*h za swój obowiązek i p ra ,ro. w czasie direjku 
s i t  przetyw ać pracy.

„H ARA KIRr BANDYTY PRZED LGZEKU- 
CVĄf Przed rozpraw ą sądu do. aźnego w K ra­
kowie b andy ta  Józef A ntonik usiłow ał popełnić 
samobójstwo zapooiccą „ h a rak iri“ lecz po ran ił 
się ty lko  lekko. Przez cały czas rozpraw y A. 
sym ulow ał nieprzytom nego. Po tb ad an iu  przez 
lekarzy dr. Scharfa i dr. Kwiatkowskiego oka­
zało się, że bandyta jest zupełnie zdrów a rany  
zadane szkłem czy scyzorykiem są pow ierzchow ne 
i nie wyw ołały żadnych zm ian w* organizm ie.

Zeznania św iadków  były bardzo dociążające.
Po przem ów ieniach prok. S tąpcrs i obrońcy 

dr. Pągowskiego try b u n ał ud*r się u* naradę 
poraewi ogłoszono wyrok skazujący A ntonika na 
śm ierć przez tozstrzeisr.ie. O godz. poł do 3-cu-,' 
popoł. dokonano egzekucyi na podwórzu wię­
zien iem .

Z POGOTOWIA RATLW OW EGO Do zao 
patrzenia zgłosiła się Bron.cława Kdry.nkowr.a, 
fiat i*8 , trezenn oa , ze z ta m a n ą  p ra v ą  nogą.

Dwuletnią M aryę W erialecśą p l ą s a ł  złoAlj 
(wy pies w lewą rękę. Pogotowie od/ieKto ,-m 
pierwszej pomocy.

DROGA KĄPIEL P. E. Blank urzędnik 
-przed kąpielą w  iw i i  św. Aliny udda' Michalowij 
Langowi, siatsieirm do przccbo33"aJi; a złotą pa- 
pieęrKiiicę i  złotą szpinkę do krawatki. P rzy 
•wyiściu z łaźni przedm iotów T?cb już nie otrzy- 
snnł f>io ssarny, lak twierdzi, dał je przez zapo­
mnienie innemu goseioui

FAŁSZYWE BANKNOTY CZtSK lE -ve Lw o­
wie i w W arszaw ie. Funtocyona^yusz Banku 
Pragskiego we Lwowie N. Piosameut wUowaf 
■wymieniać w  tyn* lianku większa ilość fałszywych 
icjwskicn stu to ronów ek , dobrze podrobionych. U- 
rzęcbai Pokcrny poznał jednak fałszerstwo i spo­
wodował jego aresztowanie. Spóćnik jego i  P-- 
wnn kobieta wmieszani w  tą  aferę zbiegli na raz-;e 
zc Lwowa. Dalsze śledztw o wy-kryło, ze falsy­
fikaty te  robiono w  W arszaw ie i tu aresztowano 
właściciela drukam i „E spress‘; orzy ul. Nalewa , 
icka Tyszebowa i  Le,bę Tiflmana przy ul Swię- 
fojerekiaj.

ARESZTOWANIE PkZEM v TNIKA KORON. 
Na granicy polsico-czes.n3 j przychuwcono nie;a- 
kiego Mehlera, który do Polski pi semyoai nie 
stemplowane bomny. S?:onhslu5 wa.no mu 240.090 
koron.

Z DNIA I NOCY. P. W ładysław  Dobrowolski 
m d ''ew . ko!, wczoraj o  godz. 9 w ieczór zemdlał 
w  ul. DziałyńskicSi. Pc przyjściu do przytomnoś i 
kkonsmjowal brak złotego zegsrka z iaiicuGzkjem, 
srebrnej papierośnicy i porifelu z  2000 K i do- 
kUimentasiu.
P Jakób Rares doa>jsi policyl, że niejaki Józef 
Feller sra e odgrażał pui się. W czoraj wraz ze 
sw ą żoną ' i znajomymi u-apadł na jego trafikę 
Aa pi. Kra*owskim powybijał w  niej szyby a 
w  crasle szam otania sie zginął Ranesow,- por­
tfel z 6000 K.

P. A ucrbaet, zam. przy ul. Chorążczyzny 1. 
5, donosi poli-cyi, że mrzeć paru  tygodriam j dał 
Petrow i N atam kow i 5.250 K h a  uostawę rn''*- 
ka, lec/ ter. z  t ą  kwot4  ulotnił się.

W  ul. ŻóAnewactej p. Dawi.i Abratiarrt został 
p-pez pijaków pobity jaską po g l 3 v.de. Obu n a ­
pastników -aiestztowanu.

P. Hefena Sfziterjitowa ladąc dorożką 1. 131 
z  '%iówneg > dw orza w  ul. W uled^a zgubiła futro 
damskie.

W piwnicy przy ul. W ałowej 1. 24 zajęły d ę  
farby i lakiery i  mii: rzeczy należące do  p. Ha­
ckera. S traż co /a rn a  pizybyta na  miejsce ogie" 
wkrótce ugasiła.

P. Jerz.-mu Gołkwiełowi, franco 3 0 wi ze S ta­
nisławowa, skradła jegr Enaj >ma z notelu Bel­
weder złotą m ałżeńską obrączkę

NADUŻYCIA W  OBOZIE JEŃCÓW w  ŁAŃ­
CUCIE. Jak  już donosiliśm y, popełniono tu  k ra . 
dzieże, które wyiTądziły szkodę skarbow i p a ń ­
stw a około 15 aailioaow m arek.

Jeńców  tu  stale o srad an o  zabierając dwie 
trzecie a rtyku łów  dla nich przeznaczonych, ktp- 
re  sp zedaw anc w pasku. A resztow rno kom es 
dant* obozu por. M azura, sierżanta Batucm skie- 
go i in:sych. Por. S tanisław  M ichniewicz i Ed 
m u n d  Rosenberg zbiegli. W iele osób cyw ilnych 
jest w tę aferę wm ieszanych.
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OBTR2SEZENIE Nir, e's*era podaje s.ę do 
o g o n  ej wi idom ości.- Od pewnego czasu w ytw a­
rza nieuczciwa lahryfca tu tk i i b ibu łk i cygare- 
towe łudząco podobne do naszej znanej na ca- 
łs-m ś « ie J e  i ulubionej m ark i bibułek i tutek 
_Riz A badie“ 1 t* Wyroby swoje puszcza w obieg 
Nieucz-ciwi hand larze sprzedawali te baewartc-
iciowe naśladow nictw a jako  praw dziw e tu tk i i 
b .bu łk i cygareiowc ^Rir, Abadie".

Te sfałszowane wyroby zostały p m z  sąd u 
nieuczciwego wytwórcy skonfiskowane

W obec tego, iż nasza od lat 60 istniejąca 
m  irka ochrona#  b ib u łe t cygaretowych i tutek 
jest we wszystkich k rajeeh  św iata w brzm ieniu 
*i rysunku praw nie chroniona, ostrzegam y wy­

minie wszystkich sprzedawców i trafikantów , by 
żadnych hnitacyi me sprzedawali, gdyż po myśli 
par 23 ust. o ochroaie  znaków tow arow ych, 
podlegają tiK Sim o karze j*k wytw órca.

P. T. Publiczność paląc? ostrzegam y, by we
w łasnym  isteresie przy kupnis dokłanm c zwa­
la ła  na słow a i resunek naszej m ark i „R h  Aba- 
die*. gdyż im tacye w spom aiane są zupełnie bez­
wartościowe i zdrowiu szkośl.wc.

Secicte Anonyme des Papfers Abadie 
P&ris.

J e s z c z e  ó  d o i  i ) .  1 0 .  i  1 1  b . m. po raz ostatni

RZYMU

fB . FUNDUSZ PRASOWY ..DZIENNIKA LU­
DOWEGO";

Tow. Michał Smolana G Mk 70 ,
—~o—

NA FUNDUS.1t PLF.DISCVTOW V:
Prrtcownicy i żołnierze P alni W ojsk Polskich 

p rz y  u l. św . M a rc in a  1. :ip ja.30 Mk.
—O—

NA FLOTĘ POLSKĄ:
Pracownicy magazynu

T A J E M N I C E
olbrzymi a w * n tu rn tezy  draroaf w 6  ak tach  w yświetlają  

p i f i P Y S l E J H H R  ( p l  S m o l k i  5 ] K O P E R R 1 K ( R c p e r n i K a  9 .)

l a k  w ła d z e  u r z ę d b j ą  n a  p r o w ir t y i .
(Koresp. ,,Dziennika Ludowego") 

r" ”*** |?RZEŻANY, 7. kwietnia.
Pe5nom&tnfR ‘.Takóba Potockiego p. Szctzel 

^ w y n a jm o w a ł folwarki spekulantom obcej naro­
dowości. C i w raz  z innym* ołj^zarr.jkamj iveale je- 
sienją r.fc rbswt'i poła, minia, że rząd  dał jm 
wiele zbożo na zaiiew . „Qbywa-«{“ taki z Pkrtycz 
ze zboża c.trzymancgo fostychmiast sprzedał 8 kor- 
r.y pszenicy po  BO'! kor., k tórą nabył po 400 kor.
Tak s-aim Masztafcnger z  Sobótki sprzedaw ał ży- 

i fó po 550 Lor. korzec, Jecr poia nie obsiał. Dzicr- 
ra w za  ( p j łw a rk u  M a r c e lin  łsn ło  B r z e z in  Buzio

i S'a,-ek o ;rz­ ną zasiew' 7 korcy pszenicy i
115 żyła. lecz pola nir obsiał, co już szósty rok nie 
> czyni. G dy b&sdri rnkszkafscy mi ssta cbc eli ouna- 
! jąć  pyle p sd  imĄfew żąda on po 200 kor. od morga 

lub trzecią część sta *bfc>rj, róinritł, że sam płaci 
\pko3o S0 kor za inorg. Starosta w  tej sprawie me 
,chciał tatófweafowae. Osłaintó delegaci organiz*- 
byi narodowe; p. Julian Kowalski i Adam Ktsiar- 
kowsui uoaU się do łsomissrąn sfjrostw a Porań-

Miejskiego Zakiaduj(sinego i przedstawiali, że caae pole Sfancka s t o i  
ĄproKiMCtj«ego w szkole rm. Kordeckiego we o d ł o g i e m  w b r e w  u s i a w i c  s e j r a o w i l  i 
Lwowie 436 Mk. 18 f. prosili o pomoc przy wynajęciu pola u tego pana,

Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje admi- 
nistraeya Dziennika Ludowego" we Lwowie, ulica 
S ykstuska V 81, D- P-

—O -

Wy sery do R&^y Rohotiuczsj PPS.
»»8V* e Lw ow ie

odbędą się * e wszystkich organ izacjach  zawo- 
'iew ceh w czas;e m ęd zy  10 a 25 b. m. w loka- 
ach organizacyi zawodowych. Praw o głosowa­

nia m ają wyłącznic członkow ie party l opłacają- 
y podatek party jny i którzy podpiszą d ek ltra - 

eyę party jną.
Na 50 czfonków rorgsnrzofranych zawodow-r, 

i politycznie przypada 1 m andat W jtlb ie  zawo. 
dy nie" m rgą m ć więcej m andatów ' nad  10.

W  orgaivJiacy*ofi liczących mniej niż 50 ezłen- 
-ów , ju t -ii-riu  m s praw o w yboru jednego de- 
egata. /

W ybory przcpiow idza Komisya W yborcza, 
Wybrana przez Radę Robotf rzą Do sekretaryaui 
politycznego Ryn. k 8 m ają zgłaszać erganhacye, 
kiedy zgromadzenia wyborcze m a ą się u nich
odbyć.

Posiedzenie rio n rs f i © jlo rc z c j  odbędzie aię
w sobolę o godz. 7 wiecz. w sad Rynek 8.

Prezydyum Rady Robotnicze}
—o —

WftOjESŁAijE.
Zn mWrrk'5 i* rańaiprw «J* **»wwł<i4*.

S p ecy a iisw  chorób wanęryczayca. skóry I ntoczos^cż

e r .  s .  Ł IIIIIE iST E Iff
h elew *linin.i w Berlin.g, b. sekund,iryusz szpit powst 
ord. 11—1 1/SA 5Luów, Sykstm ta37 (ró£ Smwaikieca:

Staraniem Towarzystw* 
Prfiw a* odbędzie się

„Biblioteka Stuefeaczów

Zasada tswsrzyska i  ts to r n i
w sobotę, dnia T». kw'etni# br. w s»!i Czytelni Aksde- 
mckiej rrzv ul. Łoz *sb ego 1 ‘7. _  Butę, ob{ijy a ,anji 
Wstęp Mk. 10( dla członków Mk. 5. -  Początek o jodz, 
8 mej wieczór. — Zaproszenia wydaje Sekretaryat od 
godz. 5 30 do 8 wiecz. w lokalu Tow., ul. MałeckiePO 9.

ketttisarz zbył ich żsrłsm i. Lecz w krctldir, cznsc 
wioocrnie na jyadejrzauy donos wojskowość zro­
biła szczegółową rewizyę u wymienionych szuka- 
kaiąc zap*ym» bakcyli „bolsrewiztnu". Lecz za- 
v*edfciono s i j  i w ydano poświadczenie „prawo-

It
9

wyzszc w ładze skoł.tm lowały, oo stało  się z tern 
żbozem wyda nem obszarnikom  ina zasiew  i pro.* 
by ludności biednej oo do chęci upraw j pola i 
uczcivyegc ma nu poparły Itak, jak są  do .ego 2 0 - 
bowiijaane ustawami.

pozatem  — w  mieście urzęduje klDra radnycn 
wybranych przed 15 lary. Rozdział darów' m e -  
rykańskich r.je zadowolił nikogo, poza kliką ko- 

'ruitetu ztoi-onego z tych panów. Krążą pewne po­
głoski, że wiele protegowanych zmieniło swe sta­
re na nowe ubrania, o raz -widziano, jak jeden ra d ­
ny podejrzany paknuok wynosił z magazynu, — 
ostaieczrre ogól mieszkańców dbstał stare  lachy 
i dzjirry. Panowia cl są  zazdrośni o sw ą władzę 
w  korujecie, bo  nie chcie’i przyjąć nikogo do 
współpracy z mieszczaństwa.

Gospodarzem w  m agistracie jest nspeirtor po- 
Ijcyi Adolf Łuczyński. Na lego osobiste usługi być 
muszą wszyscy Iimkcyonaryusze m 5ejsc:y. Mi a! on 
oochodze-iia z powodu pieniędzy pobranych za 
stragany m niskie, lecz nie wiadom o jak sję uprą 
w a skończyła.

Nleuavmo w  SKłepie aprowdzacyinym pewna 
uboga kobieta m im ), że miała pole-senie ze s ta ­
rostw a, cukru nie dostała, chociaż był go peł­
ny worek. Ogród! bursy imiema And. Potock;e*> 
v;yna!ęto zam a s t mieszczaninowi jeotŁfsle^ ob­
cej narodow ości; słowem, w gospodarce miei-

rayśaicśei“ , co tęgo cJcompromilowało „donosz-1 skiej naogół panuje protekeya i  wszelkie m„e 
tzyka". C!ekawie tak  nr^ędiiiący komisarz mj-ął vrzgiędy a  me poczucie społecznej 1 naroaow<Sf
już ciochodzeiae w prokura oryi brześaiteł.iej, lecz 
coś plotą, że akt ten gdzieś „przepadł". Możeby

pracy, jaka
.FOdy-

powuma cschowae nasze kresów*

Zle 5nfcrm?cy? czy zła wssa?
W  artykule, om aw irjącym  bliskie rozpoczę­

cie rokow ań pokojowych m iędzy Polską a Ro- 
sy%, .H am in ite*  pisze:

.W  tym saasym  czasie, kiedy zapow isdsją 
n im  bliskość rokow ań pokojow roh, agfncy* 
donoszą o rozpocznę a aię Olbrzym iej ofenzywy 
boisz-wickiej »a  fiont-ie polskim

ChcieiHiyamy aiedziuć, czv chodzi tu  o ofeu- 
z r ^ ę  frm ii czerwonej,

czy raczej o ofensywę srmii poliftie},
Moiliwe, że jrs t w zam i«rach rządu vr»r<z»w- 
skiego zapesv«ić sobie jak najwięcej zastawów 
tery l*r?«lnych  przed naw ąrtriieas ro k o w iń " .

Naczelny or#;an francuskiej p^rtyi socyeli- 
stycznej powinien chyba debrze wiedzieć, kio 
rozpoczął oienzywę, zwłarzcza, żs od szeregu 
tygodni prasa europejska dt-niosła o przyjoto- 
ay w an n i się Resyl sowieckiej do wielkiej ofen­
sywy przeciw Polsce. Jeżeli aloli tu taj zechcemy 
prz>puścić, iż „Humanite* nie oryeniuje się do­
k ładn ie w strsunk^c-h polsko-rosyjskich, to .<*- 
siępny cyiat świadczyr już. w yiaźnie o uprzedze­
niu do Polski :

.Jak k o lw iek  jest — pisze .H um anite" — i 
cokolw iek sądzi generał Henrys o w snatrały ra 
mft-teryalnyn) stanie srre ii polskiej —

w  co p o zw ala m y sobie tcąłpić —
nie czas dzi łaj jest na m itilarne  przegrażania“.

Dlaczego „H uraanite" pozw ala sobie wątpić 
w- prawdziw ość ośw iadczeni« gen. Henry»a, nie 
wiadom o Ale w iadom o, że z tych słów  prfeebi 
ja niechęć w ogóle do Polski i że diatego sąu 
tak powaźiae/o organu  co da spraw  ptiiske-ro- 
ryjskieb nie może być brzs.ronny.

asgwBssaasEaB^BSEsa ^T-jSESBassmsaaEasfflSE^®

$ e  s p e r fu
L L. K S. „Czarni* (Sekcya lekkoetleiyczna) 

urządza w niedzielę, 18 kwietnia b r. birg na 
przełaj (CiosS country) o tw arty  d la członków 
klubu . Bieg starszycn około 5 km ., m łodzików 
około 3 km. Dla pierwszych trzech nagrody w 
żetonach. Początek o godz. 5 popoł., s ta rt j m etr 
w- parku  Tow. Zabaw ruchow ych. Wpisowe 
2 tnn., zgłoszenia przyjm uje włącznie do 17 b. m. 
sekretaryat ul. Jab łonow skich 28, I. p.

Obowiązuje regulam in Polskiego Związku 
eklcaileiycznego.

SEKCYA PIŁKI NOŻNEJ wzywa wszystkich 
graczy, by w niedzielę 11 b. m. staw ili się o 
gedz. 3 5/s popoŁ na Loisku T. Z. R. na tren ing  
footballowy.

WALNE ZGROMADZENIE L. K. S. „POGOŃ" 
odbędzie się. dnia 10 kwiefraia o gooz. 7 wiecz. 
WBgięfinie, r*zlc b raku  kom pletu przewidzia­
nego s tłtu tem , odbędzie się drugie W aln eZ g ro "  
m adzenie o godz. 8 wiecz. w sali Sokoła-Macie- 
tzy przy ul. Zim oiowicza 8 z następującym  j o- 
rzadlcem  d~, cnnym

1) Spraw ozdanie za la la  1914— 19.0.
2) Spraw ozdanie komisyi rewizyjnej,
ii) W ybór W ydziału.
4) Zm iana s ts iu tn .
b) W nioski i interpelacye.
Ty m c za so w y  Za rzą d  L .  k .  S .  .P o g o ń " wzywa 

wszystkich graczy iootbaiow ych, aby się zjawili 
w subolę o godz. wpół do 7 w sali Sokoła-Ma- 
cierzy, celem ułożenia tjennittaów , jak  równie* 
składu drużyn.

- o —

ZNALEZIONO p a ^ p o r t p. ł-łaryi Sosnowskiej, 
odebrać można admin^sLdoyi „Dżiennilca Ludo­
wego • Sykstuska 21/11.
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C f c i c z e r i n .
Nazwisko podpisyw ane dziś pod tak  liczny­

mi notam i pokojowym i, z n a n e je s t niem al każ­
dem u dziecku.

W arto  jed n ak  zapoznać się bliżej z osobę 
tego dygnitarza bolszewickiego, tern więcej, że 
z opisów naszej prasy m ogłoby się zdawać, ze 
każdy bolszewik to krwiożercze indyw iduum , 
dla k tórych  za m ało  w świecie jest drzew na 
szubienice.

Otóż krakow ski, konserw atyw ny „Czas“ za 
mieścił wyczerpującą sylwetkę tego bolszewic­
kiego m ęża stanu , z której podajem y k ilka naj­
ważniejszych u stęp ó w :

„Jerzy Cziczerin „kom isarz dla spraw  zagra­
nicznych “ w rządzie sowieckim , jest jed n ą  z naj­
bardziej interesujących i najbardziej rosyjskich

etycznych utw orów  Nietzschego (wszakże on 
Niecki I)

Wogóle dla m nie io nowy św iat i jestem 
P an u  niezm iernie wdzięczny, Myśię, że z czasem 
znajom ość polskiej poezyi rozpowszechni się w 
Rosyi i przysposobi g ru n t dla słowiańskiego sa- 
m opoznania. Pisarze typu  Mereżkowskiego, to 
raczej esteci, niż realiści"...

W  następnym  liście do tyka Cziczeri.i strony 
politycznej kwestyi polskiej w R osy i:

„Teraźniejsze położenie jest produktem  zn a­
nej rządowej k liki i nielicznych jej adherentów , 
zw iązanych z całą reakcyą, k tóra ciąży na Ro­
syi. T a reakcya m a oczywiście swoje hisfosy- 
czne przyczyny, ale swój b ru ta ln y  ch arak ter 
zawdzięcza okruchom  Mikołajewskiego system u, 

postaci z otoczenia Lenina. Odliył długą ewolu- w rodzaju Tołstoja (ówczesny m inister, oświaty, 
cyę pojęć, zanim  go pociągnęła ideologia boi- J znany reakcyonista), w pływ om  starych jenera- 
szewiamu. W  m łodości był raczej konserw aty- lów itp. Gdy ten typ  zniknie, pozostaną karye-
stą, w rosyjskim  znaczeniu tego wyrazu — do 
czego zresztą go predestynow ało urodzenie i wy 
chow anie. Cziczerin j ts t  potom kiem  starej szla­
checkiej rodziny, bardzo znanej i szanowanej w 
towarzystw ie rosyjskiem . Jego stryj Borys, gło­
śny swego czasu myśliciel, publicysta i działacz 
społeczny, p iastow ał godność burm istrza Mo­
skwy, która, jak  w iaaom o, by ła  szczeblem do 
najwyższych państw ow ych urzędów. Jest on 
autorem  rozpraw y „O polskiej i żydowskiej 
kwestyi w Rosyi", a h u m an ita rn e  idee, tam  wy­
rażone, znacznie wyprzedzają ówczesne zapafry- 
w ania rosyjskiego społeczeństwa

M atką Jerzego Cziczerina b \ ła h r. Mayea- 
dorff, rodzona siostra h r  Fm erykow ej Czapskiej, 
dobrze znanej w towarzystw ie krakow suiem  i 
fundato rk i m uzeum  jej męża przy ul. W olskiej. 
Jego siostra poślubiła pewnego nauczyciela lu ­
dowego i prow adzi na dalekim  wschodzie w 
pobliżu gór ura lsk ich  bardzo ożywioną p ropa­
gandę oświatową w śród ludu  wiejskiego.

W  r. 1896 m łody Cziczerin, już wówczas, 
jak  go charak teryzu ją bliżsi znajom i, neuraste 
nik  i m izantrop, szukający po całej Europie ulgi 
a la  swoich nieco im aginacyjnych cierpień, od­
wiedził ciotkę w Krakowie i m ieszkał u  niej 
przee czas jakiś. Z n a tu ry  n ieśm iały i un ikają 
cy now ych znajom ości, poznał się przy tej spo­
sobności jedynie z prof. M aryanem  Zdziechow- 
skim , k tó ry  jak o  au to r książki o „M esyanistach 
i S łow ianofi)ach“  zwrócił na  siebie uwagę ta k ­
że kół rosyjskich, interesujących się tym  pro­
blem atem . Po wyjeżdzie Cziczeripa w ywiązała 
się pom iędzy nim  a prof. Zdziechowskim  ko- 
respondencya, k tó ra trw a ła  aż do roku  1904 
i stanow iła bardzo ciekawy przyczynek do p o ­
znan ia psychologii i ideologii głośnego dziś d y ­
gnitarza sowieckiej Rosyi.

Cziczerin przeczytał w Krakowie w rosyjskim 
przekładzie wyżej w spom nianą książkę prof. 
Zdziecnowskiego i jak  sam  pisze., poch łonął ją  
gorączkowo. Pod wrażeniem  charak terystyk i 
Słowackiego i w yjątków  z jego utw orów  zaczął 
uczyć się po polsku, aby m ódz dzieła wielkiego 
poety czytać w oryg inale ; zatem w przeciwień­
stwie do ogółu literatów  rosyjskich, którzy go­
rącej fentazyi Słowackiego nie potrafili odczuć 
i zarzucali naw-et prof Zdziechowskiem u, że go 
postaw ił obok Mickiewicza, zapalił się odraza 
do jego poezyi. Świadczy o tem  pierwszy list, 
pisany do prof. Zdziechow skiego' po wyjeździł 
z K rak o w a:

„Poezya polska, to dla m nie praw dziw e ob­
jawienie. Ustępy z Słowackiego i Krasińskiego 
cudow ne do szaleństw a (do bezumja). To gi 
gautyczny Schw ung — potęga nieskończoności! 
Szerokość obrazów i m elancholii, rozkoszny 
blask barw  — wszystko niewypowiedzianie cu­
downe. Mojem zdaniem , nie podobna ich po- 
rówTnyw ać z suchym  (suc.heńkim) Shelleyem — 
pedantem , jak  wszyscy angielscy esteci. Zdaje 
m i się, że polscy Mesyaniści bardziej zbliżają 
się do poezyi lin de siecle, a, zwłaszcza do po-

rowicze, którzy otrzym ują dyrekiyw ę z góry lub 
działają pod wpływem  in e rc ji, a nie sam i z 
siebie, i liczni praw nicy-państw ow cy, od któ­
rych  m ożna oczekiwać um iarkow ania. Sądzę 
zatem, że sam ą siłą faktu położenie w państw ie 
u traci swój napt£.żony ch a rak te r stopniowo 
zostanie odnaleziony m odus vivendi i dla na-

odowośc-i bez poiityc/.rych w strząśnięć. Spo­
dziewam się nawet, „a ta  zm iana nastąpi pręT 
dzej niż ogulnie oczekują"...

O statn i list datow any jest z Berlina 16 lipca 
1914. Pisze on tam  między in n e m i:

„Królewiecki proces wykazuje, że niem ieckie
cesarstwo staje się coraz bardziej la filiale Ro-
m anow ych. Vieillc histoire! H ohenzollernow ie 
konsekw entnie bili głębokie pokłony przed ro ­
syjskim tządąm , jak  ubodzy krew ni przed bo­
gatą ciotką, a Bismark był przekonany, że dla 
schrony  niem ieckiej państwowości, rosyjska re- 
wotucya musi być stłum iona".

W  przypisku dodaje: „Podobno Pan jedzie
na Litwę. W padnie Pan tam  znów pod pano­
wanie panów  żandarm ów , poiicyantów , s tan o ­
wych itd. itd .“.

Na tem  zakończyła się korespondeneya może 
także z powodu nieustających wędrówek Czicze- 
rin.t po Europie. Na parę lat przed w ojną prze­
byw ał Cziczeun przez czas dłuższy w L ondynie, 
gdzie wszedł w* bliski k o n tak t z radykalną ro ­
syjską em igracyą. Już wtedy jego rodzina u bo­
lew ała, że ce pauvre George s ta ł się rew olucyo- 
n istą. Obecnie daw ny entuzyasia Słow ackiego 
i m esyanizm u poświęcił się całkow icie spraw ie 
kom unizm u i zajmuje jedno z najw ybitniejszych 
stanow isk wśród propagatorów  tej doktryny.

D r o ż y z n a  a  w y s o k i e  o l a c e  r o b - r t n i c z e
„Robotnicy inteligentni", urzędnicy publiczni c i ę ż ą  o n e  b y n a j m n i e j  n a  c e n a c h  t o  w a-

i prywatni, wymieniają najczęściej między przyczy­
nami drożyzny w y s o k i e  p ł a c e  r o b o c z e  ja­
ko przyczynę najgłówniejszą. To wedle nich jest 
też przyczyną ich fnjzkich p e n s ji i te} n iesłychane 
obniżoń-ej sropy życiowej, zgoła nie licującej z

r ć w  w e w n ą t r z  k r a j u  z a k u p y w a n y c h . .
Jeśli resną  także ceny tych towarów, to przy­

czyną t e g o  b r a k  i c h  c o r a z  w i ę k s z y ,  i c h  
r  r a d k o ś  ć.

Przez ty le lat spoczywała produheya najko-
ich sianem, Gdyoy zatem  udało się te płace robo nieczniejszych dla ludności towarów, gdyż prze-
czc obniżyć, — powiadają — w tedy jakby poru­
szone sprężyną w gorę poszłoby życie; potania­
łyby środki najkonieczniejszego użytku1 i pow ró­
ciłyby normalne stosunki gospodarcze. Tak a r­
gumentują robotnicy intelektualni, mimo inteljgen- 
cyi, me zdając isobie s p ra w y , że wysokie płace, 
n i e  s ą  p r z y c z y n ą  n i e  s k u t k i e m  d r o ­
ż y z n y .

W  artykule pt. „ W t a l k a  i n t e l e k t u a l ­
n y c h  r o b o t n i k ó w " ,  umieszczonym w  mie­
sięczniku „Katnpf" M. Adler między inneuiłj i tę 
porusza kwestyę. W yw ody jego, tyczące się sto­
sunków ausrryackich, odnoszą s ię  taksamo i do 
.naszych stosunków.

Ci wszyscy, którzy taki krzyk podi osza z 
powodu wysokich płac roboczych, zapominają* że 
w  w y ż s z y m  j e s z c z e  s t o p n i u  s p a d l a  
w:a l u t a .  To też płaca robotnika, tą  m iarą mie­
rzona jest znaczn;e  niższą od płacy robotn.ka 
zagranicą, gdzie waluta lnie stoi tak nizko. Ro­
botnik, który w  Austryi ma 300? koron miesięcz­
nie, (mla mniej niż amerykański robotnik, zara­
biający idzjennis 7—8 idollarów, co czyni 2.100— 
3000 k o r o n  a u s t y a c k i c h  d z i e ń  ni e( ! ) ;  lub 
francuski i szwajcarski, którzy m ając 20 franków 
dziennie m ają tyle -co 700—800 koron austryackich 
dziennje.

Korona atistryacka w arta zagranicą 2 i pół 
centyma, przed Wojną 1 kor. rów nała się 1 fr. 
5 centymom. W obec tego DokojoWa płaca robotni­
ka k tóra wynosiła &5 koron tygodniowo po- 
wied; my 250 koron miesięcznie, wedle dzisjei- 
szej waluty wynosiłaby 6050 koron miesjęcznie, 
a zatem o 100 procent więcej, niż dzisiejsza prze­
ciętna ołaca robotnika.

T a nizka płaca robocza — powiada Dr. A- 
dler — jest w łaśnie przyczyną ogromnej tanio­
ści produktów przemysłu austryackiego 
zagranicą, a przemysł austryacki dzisiaj jest 
wyiącznie prawie przemysłem -eksportowym. Mimo 
norendalnych cen na inateryały surowe, może 
przedsiębiorca płacić jeszcze -te pozornie wysokie 
płace, k tó re  wobec zagranicy są. płacarr tuzk;e- 
miL. Płace te opłaca konsu iment zagranic any i ryle

mysł skierowany był jedynie ku produkcyi środ­
ków wojennych; dziś zaś podjęciu na nowo pro- 
dńkcyi stoi na przeszkodzie brak węgla kryzys 
komunikacyjny, — w wielu krajach zniszczenie 
maszyn; nadto najpotężniejsze źródła dostawni- 
cze środków  żywności, tak  Rosya, Syberya, Pol­
ska, W ęgry, wytaczane są  na razie z rynku tow a- 
low egt Oto przyczyna wysokich cen- zubożeń,* 
i dezorganizacja życia gospodarczego, spowodo­
w ana przez wojnę, eo  teraz ujawnia się w  ca- 
łvm sw ym  ogromie.

Toteż nie może być mowy o obniżeniu plac, 
które musiałoby wywotać krw aw e rozruchy ro ­
botnicze, dyktaturę yri.ilńaroą i najczarniejszą reak- 
cyę. A mało przydałby się ten przew rót reakcyjny, 
gdyż można wprawdzie strzelać do robotnikow 
z k  nrąbinów  maszynowych, pozbawić ich p ra­
w a koalicji i rozbić fen organizacye, ale razem 
z tem r o z b i ł o b y  s i ę  c a ł y  p r z e m y s ł .

Jeśli zaś k to  sądzi, że sam i robotnicy zred Li­
ku ją swoje płace, to  mogłoby się to stać w  nastę­
puj ących tylko w arunkach:

1. Musiałyby spaść także oeny środków ży­
wności i (użytku, w  któayimo celu podaaeby się 
musiało produkcyę pod kontrolę lobotników:
' 2. Tc samo musiałoby się przeprowadzić w
dziedzinie produkcy: rolnej, pzy-i, co wychodzi 
na jedno: k o n i e c z n a  j e s t  s o c y a l i z a c y a  
p r o d u k c y i  W k n je ś  c i e  i n a  w s i .

O g ło s z e n ia  J r fa g fs f r a tu .
Sklepy i ja tk i miejskie oraz sprzedaże ziem ­

niaków  na placach targow ych będą w niedziele 
Stale zam knięte w myśl obowiązującej obetnie 
ustawy.

NOWI PRENUMERATOROWI!- o trzyma] ą 
fciezpłatnie początek znakomitej powieści Artura 
Cwikowskiogo p. t . : „Pod hm ą“ , którą drukujemy 
w  odcimtu „Dziennica Ludowego".

T E A T R  S T Y L O W Y O d p ią tK u  
.<« © .

t l M i u a u i u  m  K w ie tn ia
LWÓW, l l .  Akademicka 8. b .  r .  tragedya m uiyka-kom pozytora w f  akta k. W gł. rob liSermJr-Rraus oraz kina Salten.

, C h i m e r a ' If ia ticn la  o ) i ż ^ ś c f e
Naato kom edya w ? aktach

!A N K A  ZR YW A 
z  N A R ZEC ZO N YM
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III.4
(Dokończeni.

SifiiW podanej poprzeamo jakby historyi da­
je następujący obraz-.

1. Puzapp tranają- niejako istnienia lud­
n o ść  cywunei w Matopolscs oddał aostawy Ban­
kowi kupieckiemu — ten zaś służąc ślspo i bez- 
yrzgiędnie dewizie ,,'m w iększy olirót, tętn wię­
ksze zyski" — zmobilizował oez m ała yzseystkiich 
kupców, którzy rzecz paturnłna tam idą, gdzie 
chociażby przy mniejszych srysksch praca jest 
uiatwi«aa. O zaopatrzeniu n a tc trśis t ludności cy- 
jwilnei, SłC/mchizzowar’i kupcy inawei myśleć me 
■■'jiCĄ wolą oni .raczej znenyęricwać chociażby z 
•największy** zarobków, aniże'1 wałczyć z bum- 
jnirencya dostawców Purappu, n srsnać s;ę na 
szykany i samowolę organów powiatowych, (a 
gdzitż zasada wolnego fcaodiuih i pdkDinywać tra ­
fności wywozowa i transportowe. Jeżeli mimo 
to, jakiś śmiarek m a możność nahytła tow aru od 
producenta^ czy od (fomawcy F irzap^u (ta os­
tatnia możliwość najczęściej się zdarza), to rzecz 
jasna P° cenach bezwarunkowo wyższych ani­
żeli kom’ 'ya mięsna ustaliła. Punkt niniejszy 
stwierdź; bez zastrzeżeń, najbardziej kompeten­
tne ffliicjskie Biuro Pośrednictwa Sprzedaży bydła.

? Dostawcy Banku Kupieckiego dążąc w  iego 
własnym interesie do jak "największych obrotów, 
wykupują ntotylko ntaleryał rzeźny, ale t r z e b i ą  
s u f f l i c r i n i e  ł ą k ż e  m a t e r y a ł  h o d o w l a n y  
_  co stwierdizić m ogą; tut. Inspektorat pomady 
rolnej, n tarostw a, a już najlepiej kierownictwo 
Centr. P zezn; wojskowej na Gabryelówce. które 
otrzjnnuje masowo wysokociężarną trzodę i 
krowy.

3. Ceny za tjtaieryał rzeźny dla wojsiyi ustala 
PuzapP, dostawcy więc dążą do ciągle! podwyż- 
kp, o czem producent bezzwłocznie się dowiaduje 
i ze swoi strony ceny śrubuje. Co Więcej — certy 
podmyz-aa Puzapp me jak poprzednio co mie­
siąc, a 1« oo 10 dni. Czyż więc dostaw ca dla iud- 
(ioSCi cywikłe}, jako s  tańszy, i W nmiejsaośri, jest 
w  m ożność oapyć tow ar po < x m łi Hrzappu ? N-e! 
T o te ż  g r u b e  w y ż e !  p ł a c i ć  m u s i  l u d n o ś ć  
c y  w i i n a - . Dowód na to zbędny, bo wystarczy 
zapytać wojskowość, ile kalkuluje się obecni? 1 
kg. mię^a i a Pb’ść zakupić u rzeżnika i ceny po­
równać

4 . Ani Pdrupp, ani Bank kupiecki czy Związek 
nic nje obchodzi iić tam jeszcze poza nimi po­
średników — grunt, by toWpr by t i to jak naj­
więcej. A e ry 5 dZiWneni b-'ć może, że każdy n a­
stępny psśrednDt, (a jest Mh micjscdtnj wiciu) mu­
si mieć swoią_ p r o « y ę .  Dlatego też o sumę sze­
regu pośrruntkow, oocząwszy od Puz^ppu, to­
w ar jest odpowiednio Wyśrubowany.

Tutejsza filia Pdzappu nic poprzestała na mo- 
biljzacyi w sz/s-kicn kupców, aie ia k  świadczy 
fciećiawfra u głoszeń,, onkure, rami erza zmobili­
zować także wszystkich rnasrrzy — zamierza po­
zbawić ludnes cywi ną > jedynej jeszcze s w r t-
Juałnośfi, hj pózni-cj wspaniałomyślnie odstąpić
ludności w ę d l i n y  a ż  p o  80 k o r .  z a  k g . — 
jak to  miało mie;sce w  - zasie st-ejku głodowego 
fuckeyonaryuszy miejskich

I w srod fakich warunków naczelny dyrektor 
fjlji Punapp n a  rozgoryczenie ludności, objawia­
ne w  prasie  śmi« pubłfcenie prostować, że ceny 
podbija Miejskie Bhłno Pośrednictw a Sprzedaży 
bydła, które przecież inis w  swoim, ale w  inte­
resie dobra p u b H c ^ ^ 3 1 t^sństwa m usi dać lud­
ności cywilne1 ao s  i za wszelka cenę.

Pomijamy Banit kup ecsd, w  poważnym śwje- 
eje finansow ym  zupełnie nie brany na seryo, który 
dorobiwszy się nie na Puząppie, ale na skarbie 
Państwa, na kredycie ndnisterstwa spm w  w oj­
skowych, na dostawach, a co ważniejsza kosz- 
tefepj i t e  szkodą ludności cy wilne i Matooofeki ol­
brzymich kapirałów. szumu* zmiema firmę na 
Baru- kupiectwa polskiego, caujc bowiem, że i 
z innych gałęzi budzą/oegn się kupgectwa w.eio

wyciągnąć można, (o tern później szczegółowo 
pomówimy), pomijamy wspomnianego już dyre­
ktora filii Puzapp, p. L., bo to iyp Bogu ducha 
Winnego biurokraty, zamagazynow-anego na do­
bre w murach Banku kupieckiego (ma po najdłuż­
szym dzierżeniu stolca w Puzappie, zostać dyre­
ktorem powyższego Banku) — napiętnować uto',- 
fnusur-y rabunkową gospodarkę Puzappu, jajco o r­
ganu Lan-iiowego państw a i J  go komb oacye fa­
milijne.

Czyż u k ipców Jmialeryahi rzeźnego już zu­
pełnie zatarto się paczuicie spotecznc i czy kup­
cy ci ri*  m yślą o  przyszłości swego handlu?

A oo może powiedzieć p. GenCi-ałny Delegat 
rząciu, tut. „ ro f^ k to ra t pomocy rolnel. Minister­
stw o rnlnictwa n a  rujnowanie noclowłi Co W ła­
dze '.coisirowe, M. S. W  i M. S karbu  sia niestosun- 
ko-we naoweręzaiiie kredytu’ i Skarbu Państwa, co 
'wreszcie sejmowa koimjsya Dprowlzccyjoa, a szcze­
gólnie posłowie Małopolscy n a  systematyczne wy­
gładzanie ludności cywilnej?

Czy rząd polski zgodzi się, że cierpliwość

3 r s a łr u  l ih r a c k o - a r ł .  „ C zw ó rk a '* .
Nowy prograru , Czwórki", to znow u »rcy- 

m iła  i w esoli a tra k c ja  tygodnia, która żądnym  
rzctelnc-j o w ykw intnej rozryw ki, pozw ala uba­
wie się i uśm iać do woli.

Protog i eonferencierka ułalenicw snego arlv» 
sty p. Orwicza. poprzedzają produkcyc solowe, 
w k tó rych  wybijają się, jak  zwykle na  pierwszy 
plan Pp. A nda K itscnm an, KamińsKŁ, Noskow­
sk i, Wjndrmiws, Gierasieński i W esołowski

P ioienki ulubienicy Lwowa p. K itschm an 
przy w łasnym  akom paniam encie — wnoszą na 
scenę tyle werwy, życia i ku ltury  scenicznej, że 
..K itschm anka" staje się niimowmli es odkiem, 
łęcząćąm  scenę z widownią nicią niekłam anej 
sym patyk

Szczególnie, ak tu a ln a  piosenka pt. „Pan m i­
nister -we Lwowie" jej uk ładu , śpiewana z sa- 
tyrycŁitew zacięciem i w erw ą ulotnych a tak  
m <ych p ioscrek paryskich bulw arów  — wywo- 
lu je burzę oklasków  na sali.

W indheim  dysponujący szeroką skalą  jjloio* 
wą ubaw ią w idow nię m iłem i piosenkam i śwego 
najnowszego repertuaru . — Gierasieński, jł1:o 
niezrów nany dzifcdek bsaw ski, — K am ińska, w 
rytm icznym  tańcu  chińskim  — N oskow ski t 
W esołowski wr duecie scenicznym pt. „Lw?owiar.- 
k a “ u k ładu  Andy Kitschm nn — prześcigają s !ę 
o lepsze, byle ty lk o  siauąć na  poziomie sceny,
0 charakterze w ybitn ie artystycznym  —  co izn 
się też w zupełności udaje.

O peretka „Max i M oryc0 — to bajeczna g ro­
teska śpiewana, gdzie dzieje się wiele rzeczy 
a rcy z łb iw n y ch  a w ynikających z ,q u ! pro q u o “, 
w których kochliw a gryzetka (Kitschm an) przy. 
praw ia stylowe rogi dyplom acie, o znakom itej 
masce i d y k c ji (p. Tariow ski) aż z d w o n u  n a ­
raz kochankam i Maxem i Morycem (Gierasień 
sk) i W indhem ) — budzi na w idowni salw-y 
homferycznego śm iechu, tak, że publiczność o 
puszcza z żalem wyt worną  salę ..Czwórki", 
gdzie na  chwilę zapom niało się o szarem życiu
1 troskach  codziennej powszedniości.

(w. r )

tfgrsmarizenis w Stryju
oubędzia się w' niedzielę, o gedz. 11 przedpot. 
Referat o sytuacyi politycznej wygłosi poseł totP 
Rausner-

  r.t _ n —

ludzk? sŁęga tylko do pewnych giauic, a prozny 
żołądek jest najgorszym doradcę i

Powiadają ongiś za gorszych czasów, wojsko 
bez pośredników, a z wyrozumieniem interesów 
hidiiości cywilnej kontraktowało dosta'vy w ten 
sposób, ze ien dostarcza1, kto dawał naitan;ej. 
A jato li i wrojsko i ludność cywiiiia nie odczuwam 
braków tak silnie, jak dziś, a przytem ceny oyły 
więcej prc>{Xircyoname do cen innych artykułów 

Czy ministerstwu spraw  wojskowych nie zda 
ie s ię , że podobny chociaż konserwatywny s p o s ó b  
byłby specyamie dziś więcei racyonalny. A je- 
żeii choc/j o zapobiegnięcie ewent. nadużyciom 
w int&.oanturach, na tle dostaw, to czy nie mo- 
żr.aby ustanowić fachowych, a odpow Y eoztalnycł?  
organów  Kontrohiycn, przy mrendamurach z ra ­
mienia M S. W ., klóieby spebiijły Ścisły .u k te o t  
i kontrolę nad dostawam i?

Spodziewamy się, ż« rząd powyższym tak 
raźacym anomaliom w gospodarce mięsne) jtó 
najprędzej k ies położy, przeciwnie bowiem, by 
zapomedz ewent. dla państwa niepożądanym kom- 
piikacyom, imusielbyśmy się izasianowić nad sposo­
bami samoobrony aprowjzacyjnej specyalnie dla 
MałopólsKi, jako ostatnją deską ratunku przed 
rujną im*ateryatną i śm iercią głodową.

CIERPLIWY.

M e m u n ik a ty .

SEKCYA OŚW IATO WO-ZABAWOWA Związku 
Zawodowego pracow niuów  kolejow-ycn we Lwo­
wie urządza w niedzielę 4 kwuetnia b. r. w *ali 
własnej Gródecka 69 Zabawę taneczną. Początek 
o go Iz. 5 wieczorem. 4  Muzyka salonowa, — 
W stęp tylko za zaproszeniam i. Komitet.

KOŁO DRAMATYCZNE DRUKARZY LW O W ­
SKICH odegra w’ niedzielę, 11 kw ietnia l&żO r. 
w sxli w łasnej przv ul. Piekarskiej 1. 1.8 na rZiSCZ 
bezrobotnych ,K RÓ LO W Ę p r z e d m ie ś c i a ",
wodewil w 5 ak tach  ze śpiewami i tiń cam i K 
Krumłowskiego. Początek o godz. 7 mej wieczo­
rem. Po przedstaw ieniu tańce

WALNE ZGROMADZENIE SŁTIŻBY PAŃ­
ST W O W E J odbędzie się 11 1> ro. w niedzielę 
o godzinie 4 w gm achu g im nazjum  B arnard^ń- 
akiego ul. Wałcw-a 18.

ZGROMADZENIE KOLEJARZY, tow«rzy5zy 
partyjnych odbędzie się w  piątek o  godz. 5 po 
poł. w s?li Związku. Referował będizis tow # pos. 
HauHner.

Z SOKOLA II. W spólne Swięcon; dla człon­
ków Tow.; ich rodzin i oproszonych goeci od­
będzie się w  isobotę d. 10- b. m. o god!z. 7. wjecz 
Lis La zgłoszeń ohearta.

f B ulgarp  ublogsilawi&na zgra- 
jamr Ł i- n !: nców.

'  A gencja bałkańską doaosi, że liczba uciekł* 
nierów  rosyjskich rozbitków  z arm ii D enikina 
zwiększa się w Bułgaryi i  każdym  cmiem w 
stosunku kouiplikującyM  coraz bardziej kryzya 
wyżywienia i m ieszkaniowy. Każdego dnia jeden 
albo dwa statk i, naład  m a n e  uchodźcam i z po 
łudniow ej Rosyi Li z K rym u, przybywają do 
Wrarny  i dh sąsiednich portów.

R?ąd yostanow ił rozmieścić niepożądanych 
przybyszów (8500 przybyło w przeciągu 1 0 dni) 
po rozm aitych miejscowościach.

Przedsięw zęto najostrzejsze zarządzenia w 
< clii sabezpieczenia ludności przed epidem iam i 
jsk iem i grezi napływ  ty lu  cudzoziemców.

C-ry u nas, gdzie grasują tak ż t bandy Deni- 
kińców dużo uczyniło  się i czyni się dla uchro­
nienia przed niebezpieczeństwem en’demii, jakie 
roznosić mogą r.ierhlujne, b rudne indywńdua, 
całcm ’ grom adam i włóczące się po ulicach 
m iasta ?

i- L A ,* ;

M H i E J  i 1

n v ; »  gw ie tra  f w u z t*  filmowa, b o h -te rk a  
l # £ ( 5  ii ty ili ie ła  „VE P I T AS V lN C IT‘

M I A
vo n a jn a im y m  
5 sftt. dmat 

.rOordis^**
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„DZIENNIK LUDOWY1' Nr. 86

SQŁD§M codzienne o godzinie 7-30 wieczór. — Uioietta, Rełii Rella- Lusis Bowals&a, yumazelli, 5tanis!«©8Łi T.ifccilo,
— ..... . . . . — 11 —  — ~ -  ■ B r . a i k o t c s f d ,  — ( M o r a l n o ś ć  p u s t y n i ,  ia r s a . ~  ~ -----------------
'A' n i t d z i t łę i  św ir ia  Z p m d s i s w ie n i a  o godz. 4-ej i 7 3 0  wictzer. —  Bileiy f h e ś n e j  do nabycia w składzie papieru S. l iabryeL, ul Legionów 3.

B o g a c tw o  dni d zis ie js zy c h
Przebiegłszy m yślą iwszysira% epoki hjston i, 

musi się stwie.<cŁa:i, że nigdy jeszcze pogactwo 
nie było tak niesympatyczne, tak zimf.Yi i trasewe 
rak pozbawione fantazyi, jalc fco nikczemne bogac­
two dzisiejszych paskarzy i dbrobkiewiczów wo­
jennych. Każde bogactw o ścigają złorzeczenia u- 
bogich, na których kosz1 ono żyje, bogactwo atoli 
dni dzisiejszych biczują setki Erynij. wywołanych 
przekieitstwairL głodujących, wyzyskjwanyeh i wy- 
syaanych Oracza jc złowroga atmosfera. K a r o ­
wy znak bezpłodności nost ono wyryty na czole.

Jest charakterystyczne, że nigdy jeszcze bo­
gactw* < nie posiadało tak mato danych, by usz­
częśliwiać, wyswobudzać, podnosić, Jak to nę­
dzne boj^actw o wojenne. W  dawniejszych cza- 
sacn bogacz stara ł się przynajmniej, aby m a te ria l­
nymi środkam i- których miał podosrdtkieia, 
wspierać- i p r  ipagować sztukę i literaturę, Bo­
gactw u dawało malarzom rzeźbiarzom i archi­
tektom zamówienia na dzieła sztuki, stwarzało 
przez to coś wielkiego. To nas, iwtomnych uspo­
sabia poniekąd' łagodniej w osąd/i > togo histo 
tycznego bogactwa, chociaż nigdy n,e może nas 
pogodzić z jego nje^prawiedlawem istnfenie-n, gdyż 
Qia bogać twe niema żadnego tt sprawiedliwą 
Bogactwo starego Rzym ty gotyckiego średiycuiyc- 
cza, roz-zutnego renusarnsu, naw et bogactw'o fran­
cuskich królów może nas na chwilę usposobić 
pobłażliw  , jeżeli nprzytosnn.my sobie, jakie trw a­
łe, artystyczne w artości ono f o ryto wato i jak je 
stw arza to przez swó i m ateryalny współudział.

Cóż '-ednak stw orzyło to przeklęte bogactwo 
wojenne dnja obecnego? Gdzje są  jego rzeźby, 
budowie, formy, dzieła? W  przeszłości miel; bo­
g a ć  hidL*e od czasu do czasu odruchy poczucia 
wstydu, w których poznawali ohydną nagość 
swego bogactw^ i istdiraU się ją osłonić w iel''e iu i 
czynami w  tfzjedzinie artyzmu.

Natomiast to npwe bogactwo wojenne jest 
bezwstydne. Nie przyjdzie mu na myśl, aby swą 
nikczemną ze wnętrzność, sw oią haniebną ftzyo- 
gnon^ę ukryci i osłonić. Niepotrzebnie ono foryto- 
wnć tętentów. Jego  najwyższy/n i jedynym  idea­
łem jest nurzać się w ordynarne m bagrtje naj­
marniejszego materyaluegę używania. Jest to bo­
gactw o żarcia, picia, najpospolitszej najgorszej 
rozpusty. Dlatego m a ono tak przeklęcie zbro­
dniczą twarz, z której znjkł wszelki w yraz ducho­
wości na której spoczy va tylko odb'ask eg-OjZmu 
najpodlejszej sorty. To bogactw o nie troszczy s ę 
naw et o to, aby szukać usprfewied'iiwien;a dla 
siebje, o  co zawsze starało się każde bogactwo. 
Olbrzymie sumy toczą się codżień przez ręoe iudz., 
grom adzą się w  posiadaniu jednostek. Lecz czyż 
w&źzjjał ktokolwiek, aby to bogactw o z rabunku,, 
popebiiionego na dobrze ogótnen  oddało coś na 
dobro pjttiiczne?

Z pustemi rękam i stanie kiedyś to bezbożne, 
niekulturalne bogactwo przed sadem notom noścS, 
aby spotkać się z najgłębszą pogardą, jaką ląe- 
dykoiwse’. ludzie dla ludzi czuć mogli.

I cieką we jest, że ten nikczemny mottach, go­
niący zia zyskiem, nie umie się naw et oawić. W  
godZinacii swych rozrywek, myślą ci ludzie tylko 
o zarobku zamiast odpocząć bezHopotl-wie w 
czasie wołnym, zajm ują się oszukańczemi rr.an- 
pulacyamj i lichwą. Zapomnieli oni już, jak to 
można być praw dziwie wesołym. Chciwość zatru­
ła ich serca, pieniądz bruka codzienni* ich dusze. 
Dla jakiegoś duchowego życia są zupełnie s tra ­
ceni.

Jest to 'VTZod na ciele społecznym, dla usu­
nięcia którego niema zbyt ostrych środków. Krti- 
cyatę rg n ta  i miecza, głosi’ kiedyś fanatyzm na 
b,eone. pogańskie ludy — dlaczegóż obecnie n.e 
ogłosi się krucyaty kryminaiu i k u l  na najw stręt­
niejszych, najgroźniejszych wrogów ludzkości?

OOLOS^EHiHn

I a | ( ' V I  udzie la  z  z« k re su '9 n U | « i | i  umeblowanego
L .G A *  JH  nauk W K U jU  przy inte ligent­
nych rutynowany ko repe ty -n c j robotn icze j rodz in ie  z 
tor, słuchacz filozo fii, naj- utrzym aniem  lub bez poszu- 
chętniej za m ieszkanie. — !kuję. A '. id o n io ść  do Admin. 
Przygotowuje do egzanti-l, D zienn ika* pod.W dow iec*.
nów bpecyalność: łacina.,----------------- ----------------- .—
greka, matematyka. Z g ło s z ę - ! , - , , ...
i.ia pod „Tadda11 do Acm m . S  k  1 @ P  
. Dzienn ika Ludow ego11. L ,  ; . , ** 'jy n a m ę z a ra z  
” *_______iluo od 1. maja. zg łoszen ia

jako  w oź­
nego 

przyjm ie f ir­
ma ,.Skm o- 

lew11 pi. M a rya ck i 7 111 p. 
Zg łoszen ia  m iędzy godzina 
1- 3.

S u r s z & g o  
chłopca

do admin. „D z ienn ika  Lu ­
dowego* pod „Pap ie rn ik1*.

Orukarmij “  «fcjf
Zgłoszen ia  p ie szę  podać do 
.Hdmin. .D z ienn ika  Ludo-

SOU filarek
i wyżej płacę za aparat zębów sztucz­

nych starych, połamanych. 
Kupuję również żęty p o j e d y n c z e .

Tyiko da soboty  
10 qo kwietnia 

• -  włącznie, —
A d r e s .  S I .  W olski, Granat l io te l  u l. L e g io ­
nom , p o kó j Ib , Ii. p . P r z y jm u ję  bez p rz e rw y  io  

godz. 7 . w ie c zó r .

M j t l t ¥9 VH1H pończoch spe- rego‘  aia o k z z ic ii ia  100 
n a p i  d w a  cyalnym i m'3-jhjiarkdwki 1. 7898 
szynam i, podrabianie. Na-!
deszła bawełna czarna, b ia ł ij______
i bronzowa. P iacow n a „K a - jK L  . 
los* Kopern ika  12. K l S p i S j g m y  i

rarow e, lokom obile , m oto­
ry v,szełkiego rodzaju, ma- 
szyny do obróbki drzewa 
‘i metali, b lachę z kotłów , 
s.are że lazo lane i t. p. 
„ P ilo t*  Lwów , Batorego -t

w m / i

RswsSwer
system „ P a r a b e l u m “ do 
sprzedąnia w iadom oś: w
A E m .  „D z ienn ika  Ludowego*

S f l -  kauczukojte 1 meratowe wy-
i  SS:̂ . konuie po naitsterjch censcfe

Biaserman
weneryczne, skórne, zaetarzsłe — 

»  !s3  1  leczy «a**.
t t J i o a  ^T -ssŁ ło^B ir ia  1. 1 1 .

W strzyk iw anie preparatu Neo Salyarsanu ty lko  p z e i-  
poluauiem, S72—26

! ^ 9 a a a a a a i 9 > < i 3 ! s e « « a e e e a B t i a « f f i t t » j B « s i i a i a G t s ^
■ Z a U a d  d e a ty s ty c z n o - te c h n ic z a y

1 Z y p n a ta  Pekelmaaai i
a w
a wykonuje wszelkie roboty weaiag
a  n a jn o % sz y ch  sy s tem ów  ■*

i  Lwów, Hazimibrjowsda 17, pasaż. |

nfi ic jś f t i  Zs&ład czyszczcnis minsta przejmie

3 sz&ferow dcssrych mechaników
n a  d o b r y c h  t f a r u r f f c s c f i  d o  w w o z u  ś m i e c i a  a u t o -  
m o b t i a m i .  R c t u n i e ż  p r z y j m i e  Z a b l a d  s i ą k s z ą  
H o ść  r a b is ln s ić iD  tfB h r ie  p ia t l^ c l*  d a  
e z ^ s z c & e t t l a  l a s f a s f a .  Z g a s z e n i a -  u? Z a k ł a d z i e  

p r z y  u l  O f ln r e in a  1. 13> 3 - 3

B u f e t  i f  f e a i f i a r i i i
do wydzierżawić mai

W ia d o m o ść  w Admit  „Dziennika  Ludo-wego“ , 
Svks tuska  21.

Ku c h nia  w  kaw iarni
c l o  w y d z i e n ś a w i e n i a .

W ia d o m o ść  w Admin.  „Dziennika Ludowego",  
Sykstusfea 21.

Nowości! Nowości!
opuściły prasę nast;pującc * jóawnictwa:

JEZUS i JUCKSZ
pow ieść P. Hollaenor*. — Cena M k. 3!5 —  

Ś M i E i L Z K t  H iS T O R Y E
satyry i hum oreski W I-. aorta z w inietą tytułową 
K. Grussa. — Cena Mk: 20 --

P R O W O K A T O ii?
ilustrowana powieść J. K o rzen iow sk ie jo . Cena Mk. 20

?  6 i l ^ Z L > # E .  R O B Y
mowy sejmowe porta 1. Dasz; oskiego Cena Mk. 5 ’60

S ł E f l M I E  f r l t A S f f l g

w iersze r pod Czecha i K icmca A. C łim urnego z 
ustępem A. Ćw ikowskiego — Cena .Mk. 560

S O C Y f l L I Z B C Y R  i R n  DY R 0 B 0 T H ; C Z 5
K. Kautslty ’ego. — Cena M k. 2’ —

KFiDY F A B R Y C Z N E  i Z W IĄ Z K I Z A W O D O W E

J. G riinw aida. •— Cena M k 2 —
Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz w  Ludo - 
wem T ow arzystw ie W ydawniczem  we Lwowie, 

ul. Svkstuska 21.

B!i Kamic, ttaiamśw i tecsciw!
ii i psu m m

poleca w w ie lk im  wyborze po cenach fabrycznych

rliiriownia przjkoniw do palenia 
» L .  E T b I L E  —

Gen. z a s t  425—5

SY?1c i S E ?  d ^ d t s l
X , w ó w ,  BT a z i m i n r e o  w s k a  4 ,

O d b i j a c z a  k o r e k t
[ w  p o r z e  n o e b e ] ]  — p o s z u k u je

Orulrsrnia A. ORidm̂na
ism sm sm am sm tim m m w m sm asm .' r

O M o p c a  r a o o f K e a i a  p a ze ł
lub poszukuje

dziewczyny Adm. „Dziennika Ljdaw.g;*l.

Protokół ozynno&ci, exiiiSiit, kŝ yi durączen3E»OILX3Cj«IL

Zast. nacs. rea. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK.

l i » r i i k % r i i i a  l g ' n .  J a e ^ e r a
w e  i i w o w f ą ,  u l ,  s y K s t u a k a  a j ,

A *
Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Syksruska 19.


